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n m n j A  p o l s k ie j eh d ecj;
Zagadnienie Ziemi Czerw ieńskiej jest 

Sprawą zorganizow ania jak najpełniej­
szej, najserdeczniejszej w spó łpracy  lu­
dności tej ziemi z Państw em . Jałt naj- 
sdniejsze zw iązanie ogółu społeczeń­
stw a czerw ieńskiego— te z  w zględu na 
w yznanie i narodow ość —  z  P a ń ­
stwem , jak najw iększe w zm ożenie au­
to ry te tu  i  miłości P ań stw a  Polskiego 
w śród  najszerszych m as ogółu i w szy ­
stkiej ludności — oto naczelne zadanie, 
w skazane racją stanu Rzpłitej na każ­
dym  terenie naszej O jczyzny, a na po­
łudniow ym  w schodzie Polski —  
s z c z e g ó ln ie .

Tem u naczelnem u nakazow i polskiej 
racji stanu p rzeciw staw ia się na  na­
szym  terenie z niepoczytalną zajadło­
ścią i zaciekłością obóz nietylko uk ra­
ińskiej, ale i polskiej endecji. Oba te 
obozy endeckie poprostu ryw alizują 
z sobą w  w ysiłku, aby  jak  najgłębiej 
w  oczach ludności jedni polskiej, a  dru 
dzy ukraińskiej poniżyć au to ry te t P a ń ­
stw a, a o y  ludności te w  opozycji do 
P ań stw a  i jego R ządu najw szechstron­
niej zorganizow ać, aby je ode-w ać od 
w szelkiej w spó łp racy  z P aństw em , 
czyniąc to  P aństw o  „okupanekie*1 
przedm iotem  najbezw zględniejszej nie­
nawiści.

Endecja polska tfą sw oją nienaw iść 
do P ań s tw a  i Rzatiu Polskiego posuw a 
tak  daleko, że bojkotuje, sabotuje, a 
naw et w ręcz zw alcza każ-dią p racę spo 
łeczuą, kulturalną -i gospodarcza, każ­
dą pracę i organizację polskiego spo­
łeczeństw a, skoro  ty lko nie m oże jej 
uczynić narzędziem  party jnej sw ej 
w alki z R ząuem , nie może nastaw ić 
jej opozycyjnie d v.rogo w obec P a ń ­
stw a  i jego organów . Zwalcza w ięc 
•wiręcz Związek Strzelecki, usuw a się 
i bojkotuje prace każdej nie mai orga­
nizacji polskiej, i każdą polską a k c ę  
społeczną, jeśli ty lko  ta  akcja czy or­
ganizacja w ym knie się z pod jej p a r­
tyjnej d3'k ta tu ry  i stanie na gruncie 
w spó łp racy  z P aństw em  i jego R zą­
dem

Poniew aż w  ostatnim  roku proces 
w yzw alan ia  się polskich orgauizacyj i 
zw iązków  społecznych z jarzm a par- 
tyjnictw a endeckiego poczynił na Zie­
mi Czeiw ieńskiei dalszei postępy, 
p rasa polskich undowców od kilkuna­
stu dni bije na alarm , że „polskość Zie­
mi C zerw ieńskie ' gm:e“. Obłudnie i 
perfidnie lamie z patosem  ręce nad 
„dekadencją energii i żywotności*1 pol­
skiej p racy  społecznej, a równocześnie 
sam a pracę tę  dezorganizuje i sabutu- 
je, gdy jej nie m oże w yzyskiw ać, jak 
ją  w yzyskuje  ciągle jeszcze „U rdo“ 
dla zw alczania P ań stw a  i- Rządu. I do­
m aga się tej samej wolności, jaką ma 
endecja ukraińska i żydow ska, w  nad­
używ aniu organizacji i  zw iązków  spo­
łecznych d la  w alki z P aństw em  i 
Rządem , dla niszczenia au to ry te tu  
P ań stw a  j krzew ienia w śród ludności 
nienawiści do Rządu, do organizow a­
nia się społecznego przeciw  ^ań stw u . 
Domaga się tej wolności od Rz idu, 
gdy wolności te j pozbaw iło ją społe­
czeństw o poiskie. D om aga się od Rzą­
du, ab y  udzielił jej poparcia, abv  w y ­
w a rł pełny nacisk  na społeczeństwu 
polskie, aby, jednem  słow em , pomógł 
z w szystk ich  sw ych sił endecji pol­
skiej organizow ać ludność polską n a

Ziemi Czerw ieńskiej i zaw ładnąć z po 
w rorem  jej organizacjam i i  zw iązkam i 
społecznemi.

Zam iast dom agać się od Rządu, aby 
pomógł ludności ukraińskiej i  żydow ­
skiej pójść śladem  polskiej i w yzw olić 
się w  ich społecznych organizacjach

z jarzm a ich partyjnej, endeckiej dyk­
ta tu ry  — polska endecja proklam uje 
uroczyście ogólne r ra w o  popierania 
p rzez Państw o  każdej endecji, za ró w ­
no polskiej, jak ukraińskiej i  żydow ­
skiej, w  organizow aniu sobie społe­
czeństw a w  opozycji do P ań stw a  i dla

w alki tak z Rządem, jak i m iędzy so­
bą —  i raczej z Państw em , niż międzj, 
sobą.

Z w szystk ich  pretensy-j endeckich — 
ta  ostatn ia stanow i bezspornie rekord 
naiwności.

Bank Polski obn’2yl stopę dysk.
Stopa dyskontowa instytucyj prywatnych również uiejnie zniżce.

W arszawa, 20 października. (O). Dn. 
20 bm. pod przew odnictw em  dra W l. 
W róblew skiego odbyło się posiedzenie 
R ady  Banku Polskiego.

Na posiedzeniu tern
uchwalono obniżyć stopę dyskon­
tową z  7 i pół procent na 6 pro­
cent oraz stopę lombardową z 8 
i d ó i procent na 7 procent. Obniż­

ka ta obowiązuje od dnia 21 bm
U chw alając obniżkę stopy procento­

wej, rada Banku Polskiego kierow ała 
się z jednej strony potrzebą potanienia 
kosztów  kredy tu  dla życia gospodar-

(Telefonem od naszego korespondenta}

czego, z drugiej zaś w zględam i na 
utrzym ującą się od paru m iesięcy po­
praw ę sytuacji Bąnku Polskiego, a 
mianowicie stałe polepszenie się sto­
sunku pokrycia m etalowo -  w aluto­
wego ob egu bankn-otów oiraz spadku 
portfelu w ekslow ego.

Jutro ukaże się rozporządzenie mi 
nistra skarbu obniżające równocze 
śnie z obniżką stopy dyskontowej 
Ranku Polskiego maksymalną s i ł  

nicę stopy dyskontowej, jaką po­
bierać mogą instytucje prywatne

Z OSTATNIEJ CHWILI.

N o w y  gabinet rumuński.
Premier K arłu  —  minister spr. zagr. Titulescu

Sinaja, 20 października. Maniu przed 
staw ił dzisiaj królowi listę nowego ga 
binetu, której sk ład  jest następujący: 

p rezes rady  m inistrów  Maniu, w ice­
prem ier M ironesco, 

sp raw y  w ew nętrzne M ichalake, spr a 
w y  zagraniczne Titulesco, finanse Mad 
giearu, spraw iedliw ość Popovici, oświa 
ta  Gusti, kom unikacja M isto, p raca 
Idanicesco. rolnictw o Anicesco, p rze­
m ysł Lugosianu, obrona narodow a 
generał Sam sonovici.

P oza  tem  m ianow ani zostali sek re­
tarze  stanu: dla S iedm ’ogrodu Crican, 
dla B essarabji Halippa i d la  Bukow iny

Saveanu. O gudzinie 13-tej członko­
w ie now ego rządu złożyli przysięgę. 
(PAT.)

Bukareszt, 20 października. Tutejsze 
koła polityczne w y raża ją  przekonanie, 
że utw orzenie rządu  pad  przew odni­
ctw em  Maniu doprow adzi istotnie do 
Porozum ienia ze stronnictw em  narodo­
w o -  chłopskiem, k tórego  przyw ódca 
staie na czele rządu. Co śie  ty czy  po­
lityki zew nętrznej to  ko ła  polityczne 
sądzą, że  Maniu będzie kontynuow ał 
sw ą polity kę z przed 3 lat, gdy po raz 
p ie rw szy  pow ołany by ł na stanow is­
ko prem iera.

i osoby prywatne z 15 proc. na 12 
proc. w  stosunku rocznym.

U chw ała rady  Banku Polskiego, jak \ 
wspom niane w yżej rozporządzenie za 
początkow ują w  ten sposób akcję po- 
tanienia w  Polsce kosztów  kredytu .

W  zw iązku z tem i posunięciam i na* 
leży się spodziew ać potanienia również 
kredytu bankowego.

Potanienie kosztów kredyfu tak  po­
żądane w obec naszych stosunków  go­
spodarczych, przyniesie znaczna ulgę 
życiu gospodarczem u. Pow inno ono

przyspieszyć proces zniżki cen 
wielu artykułów przem ysłowych

W  ten sposób akcia w kierunku obni­
żenia kredytu  uzupełni dotychczasow e 
prace, zm ierzające do ożyw ienia życia 
gospodarczego.

Eng lje  oskarża 3 F lą d zy n a r o d ó w k ę
o prowokowanie rozruchów w  Londynie.

Obniżka u .o s a że ń  u rzędn* 
czych w e Francji.

'(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 20 października. (G). Z 

P a ry ż a  donoszą: Nia w czorajszem  po­
siedzeniu gabinetu francuskiego posta­
nowiono przedłożyć Izbie deputow a­
nych w niosek o obniżenie uposażeń 
urzędniczych o 2 do 10 proc., zależnie 
od stopnia służbow ego. W edług projek 
tu  rządow ego, pensje roczne do 10.000 
fr. nie będą dotknięte przez obniżkę.

R ada gabinetow a odrzuciła w niosek 
m inistra finansów, dom agając się także 
obniżki em ery tur w ojskow ych i ren t 
inwalidzkich. Postanow iono stw orzyć 
dla ren t i em erytui au tom atyczną ka­
sę am ortyzacyjną, k tó ra  pow ażnie od­
ciąży budżet państw a.

Londyn. 20 października. W czoraj 
odbyła się w  Izbie Gmin dyskusja na 
tem at zajść, k tórych w dow nią był o- 
sta tn io  szereg  rmast angielskich.

Przedstaw iciel Labour P a rty , Lands 
b u ry  żądał, aby  bezrobotnym  pozo­
staw iono zupełną sw obodę nokoiowe- 
go m anifestowania, poczem

minister Gilmour wystąpił 7  cie­
kawymi rewelacjami

w  spraw ie niedaw nych rozruchów,.
R ozruchy te, ośw iadczył Gibnour, a 

w  sz ' ‘■ogólności w czorajsze maniiesta 
cje v Londynie nie były  samorzutne, 
lecz przygotowano główjde par

tje komunistyczną, liczącą 300 oddzia­
łów  w  całym kraju.

M inister podkreślił, że w  czasie roz 
ruchów  w  Liyerpoolu i Birkenhead 
bezrobotni zastosow ali m etody w alki 
ulicznej, doradzane przez m iędzynaro­
dów ki kom unistyczne.

W  czasie zajść w  Londynie tłum 
uzbrojony był w  kamienie i odłamki 
żelaza, ważące nieraz do 4 kg. Poli­
cjantów zostało rannych 37. a tylko 
13 osób z tłumu.

W  zakończen u m inister podkreślił 
konieczność u trzym ania porządku i 

[ Bezwzględnego tępienia nieoduow ie- j 
dzialnych w ystąpień. (PAT.)

Zemach na Bethlena!
Budapeszt. 20 paździenrka. Podczas 

rozprawry  w proce-sie b. prem jcra
Bethlena przeoiw'ko dziennikow i „Ne- 
p szaw a“ przyby ł du gnu  chu sądu b. 
sek re tarz  m inisterialny Eskutt. sk aza ­
ny  sw ego czasu za łapow nictw o. Es­
k u tt wzbudził sw ojem  zachow aniem
się podejrzemc wo *cc czego  poddano 
go .rewizji o s o ls te j ,  przyczepą znale­
ziono sztylet. E skuita podejrzew ają,
iż zam ierzał zam ordow ać Bethlena, on 
jednak p rzeczy  tem u stanow czo

(PAT.)
* = 0 =
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Jugosłow'^atiSKi przyjaciel 
«Łii Polski.

P. Raide D ralnac. redak to r białogrodz-kiej 
i.R raw dy", w yb itny  lite ra t i poeta  jugo­
słow iański, baw i obecnie w Polsce. Je s t on 
au to rem  szeregu  a ityk tdów  o Polsce z 
dziedziny politycznej i kulturalnej. P . Rade 
D rabiac jest autorem  w ystaw ionej obecnie 
W T ea trze  N arodow ym  w  Biatogrodzie 
sztuki p. t. „W arsz ta t trum ien '1. —  P o d a­
jem y jego fotografię.

Głodów ka koncesjonariusza 
tytoniowego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 20 października. (G). In­

walida W ładysław  C zem ery s ; u traci­
w szy  koncesję tytoniow a, próbuje ją 
odzyskać m etodą Ganuhiego. W  ubie­
głą sobotę rozpoczął głodów kę j kon­
tynuuje- ją do dzisiaj. ,

W spraw ie C zem erysa w yjaśnia 
monopol ty toniow y, że C zem erys sam 
zrzekł się koncesji tytoniow ej w Ję­
drzejowie, a 'g d y  o trzym ał drugą kon­
cesję w  N adw órzu. zażądał p rzepisa­
nia jej na żonę. W  m yśl ustaw y od­
mówiono jego prośbie, a w ów czas Cze 
m erys w yjechał w  niew iadom ym  kie­
runku.

Monopol w ezw ał go zapom ocą oglo 
Szeń do podjęcia p racy  w  ciągu tygo­
dnia, a gdy  C zem erys do tego  się nie 
zastosow ał, monopol oddał koncesję 
komu innemu.

Dziś został C zem erys poddany ba­
daniu lekarskiem u.

Lekarz p ry w atn y  stw ierdził tem pe­
ra tu rę  36‘4 oraz skonstatow ał, że w 
kiszkach niema śladu pokarm u. N ato­
m iast lekarz u rzędow y ośw iadczył, że 
ma w ątpliw ości, czy  C zem erys isto t­
nie przyjm ow ał przez ca ły  czas po­
karm ów .

Sąsiadzi w yrażają  o C zem erysie ro2 
m aite opinje. N iektórzy przypuszczają, 
że  głodów ka C zem erysa jest w pe­
w nej m ierze m istyfikacją.

ZAGINĄŁ RAZEM Z LOSAMI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 20 października. (G) Od 
ćlłuźszego czasu na terenie O tw ocka 
i innych tncjscow ości p odw arszaw ­
skich zajm ow ał się sprzedażą losów  
loteryjnych Izrael Srebrnik. P rzed  kil­
ku dniami zaginął on. Jak  się okazuje, 
Srebrnik  popełnił n ad u ż y c a  na sumę 
około 10.000 zł. na szkodę zarów no 
kolektury , jak i graczy. Istnieję p rzy ­
puszczenie, że spieniężyw szy losy, u~ 
ciekł on do P alestyny .

Pożar 3 n i l o w e g o  młj/na.
Stanisławów. 20 październ ka. W e 

Wsi Poiła  pow . Kałusz w ybuchł z nie­
ustalonej dotąd p rzyczyny  .pożar, sku­
tkiem którego spłonął doszczętnie 3- 
prętrow y m łyn turbinow o-w odny Do­
ry  Friediender i Ski w raz  ze w szy - 
stkiem i przyrządam i o raz  dw om a bu­
dynkam i. Szkoaa w ' nosi około 100.000

(PAT.)

Von Papen przed Komisją śledczą.
Ile w yn o s zą  subwencie rządu dla p jrtyj i prasy.

Berlin, 20 października Na w czoraj- 
szem  posiedzeniu komisji śledczej sej­
mu pruskiego rozpatrującej zarzu ty  
przeciw ko b. pruskiem u m inistrow i fi­
nansów  Klepperowi, p rzesłuchany  był 
jako św iadek kanclerz P apcn , k tó ry  
zeznaw ał w  spraw ie subw encyj praso­
w ych.

K anclerz stw ierdził m. 5n., że o ile 
m u wiadomo istnieją ty lko  dw a źródła, 
z k tó rych  może być  udzielana subw en 
cja dła p rasy ,

fundusz dyspozycyjny kanclerza 
w  w ysokości 150.000 marek i fun­
dusz wydziału prasowego rządu 
R zeszy w  w ys( kości 50.000 marek 

Innych źródeł kanclerz nie zna, a o 
subw encjach m inistra R eichsw ehry dla 
„Tagliche R undschau11 w ie jedynie z 
doniesień prasy i w ątpi, aby na ten cel 
przekazyw ano jakieś fundusze z mini­
s te rs tw a  Reichsw ehry.

S ek re ta rz  stanu v. P lanck udzielając 
dalszych w yjaśnień w  tej kw estji ze­
znał, że ze  w spom nianych przez kan­
clerza źródeł istotnie czerpane są śroci 
ki na subw encje d h  p rasy . Na pytanie 
czy mogą być te fundusze przezna­
czone na cele partyjne, Planck oświad  
czył, że  dysponuje hiemi zaw sze kan­

clerz. O ile chodzi o obecny rząd, to 
tego rodzaju użytek nie będzie czynio  
ny na pewno, już choćby ze względu 
na jego charakter.

Oświadczenie to wzbudziło wielką 
w esołość.

( W  spraw ie sw ego udziału w  w y d a ­
w nictw ie „G erm ania" kanclerz ośw iad 
czył, że w  swoim  czasie zakupił pa­
kiet akcyj „Germania", aby nadać mu 
charakter konserwatywny. O tern, ja ­
koby zakup akcyj tegoż dziennika 
p rzez H ierthsicferą dla p rzeciw działa­
nia w pływ om  kanclerza pokry ty  zo­
sta ł w yłącznie z funduszów  party jnych 
kanclerz P aper, jako głów ny akcjonar 
jusz Germanji nic nie w ie. Na pytanie 
czy „Bórsenzertung" subw encjonow a­
na by ła  przez m inistra Reichsw ehry, 
Papen odpowiedział, że nie widzi po­
w odu, dla k tórego m iałby mówić z 
karżdym m inistrem  o każdej pogłosce.

Dzisiejsza „B órsenzeitung" zaprze­
cza pogłosce, jaKoby czerpała zasiłki 
z iakichk lwiek funduszów państw o­
w ych. (PAT.).

Berlin. 20 października. W  związku 
z interpelacją w  spraw ie subw encjo­
now ania p rasy  przez min. R eichsw eh­
ry, ukazało się dem ent', zaprzeczające

iciją stę popuSamego
Ryga. 20 października. Donoszą z 

Kowna, że w  łonie gabinetu litew skie­
go pow sta ły  . Pow ażne nieporozum ie­
nia.

W  najbliższym  czasie ma rzeitomo ; ników. (PAT.)

ustąpić m inister rolnictwa 41exa pod 
naciskiem człoaków  gabinetu i partii 
narodow ców , k tó rzy  obaw iają sic jego 
zbyt wielkiej popularności w śród roi-

EerSifok: w ła m yw a c z ujęty w  l o d i i .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 20 października (G). Z 
Łodzi donoszą: Ud dłuższego czasu
grasował na terenie Berlina nieuchwy 
tny w łam yw acz. Policji berlińskiej nie 
udało się go ująć. Ustalono jedynie, że 
p rzyby ł on z B rukseli i jest rodem z 
Polski.

W obec tego policja berlińska zwró­

ciła się do w ładz poIsk;ch z nrośba o 
pomoc.

Na podstaw ie rysopisu, nadesłanego 
przez policję beriińską, ujęto owego 
w łam yw acza w Łodzi. Jest to syn wda 
ściciela kilku kamienic w  Łodzi niejaki 
Brzyski. Ujęto go w mieszkaniu przy 
ul. Pomorskiej 41, ukrytego w szafie.

Eksplozja w  w a rs zta ta c h , Małopolski
B orysław . 20 października. Dziś w 

południe nastąnila eksplozja w en ty la ­
to ra  w  w arsz ta tach  koncernu M ało­
polska w  B orysław iu, skutk cm której 
poraniony został zajęty  tam  robotnik

W ojciech Dusza z B orysław ia. P o  u- 
dzieleniu mu pierw szej pom ocy pozo­
staw iono go w leczeniu dom ouem .

(PAT.)

% K a d y  IM sjc k ie j.
L w ó w  nabył 7  Kartonów  Grottgera.

Lwów, 21 październ ka.
W czorajsze dfcłfwy o tw orzy ł wice­

p rezydent Irzyk o  godz. 19.45.
O bezrobotnych pracowników umy­

słow ych.
P rz e d  porządkiem  dziennym  r. P u ­

szek postaw ił wniosek nagły, by pre­
zydium rmasta in terw eniow ało gdzie 
należy w  sp raw ie  angażow ania do 
PKO. u rzędnków  m iejscow ych oraz, 
aby  w kładki w płacane do PKO. przez 
m ieszkańców  m iasta b y ły  obracane 
na po trzeby  miejscowe. Nagłość wtiio 
sku uchw alono jednogłośnie.

Zakupno 7 kartonów Grottgera.
Z porządku dziennego r. dr. Nowak- 

Przygodzki referow ał spraw ę zakupna 
7 kartonów  G rottgera  z cyklu W ar­
szaw a I. M ówca przypom n al, że mia­
sto  posiada już 45 kartonów  G rottger 
ra. Działalność m istrza byia tak  zw ią­
zana z naszem  m iastem , że obow iąz­
kiem naszym  jest. aby  w iększość dzieł 
iegc u  nas b y ła  skupiona. G dy nad to

nadarza  s :ę sposobność kupna tych 
kartonów  za cenę śm iesznie m ałą 45 
ty s. zł., lekkom yślnością by łoby  nie 
skorzystać  z niej, To też tak m agi­
strat, jakofeż szereg  komisyj i sekcyl 
uchw alił zakupić te  kartony, mimo 
ciężkie czasy  i sy tuację, w  jakiej znaj 
dują się finanse m iasta.

W  dyskusji zab raT głos r. Szczyrek, 
k tó ry  żądał odroczenia tej sp raw y , r. 
Kurczyński zaś w yraził podziękow a­
nie prezydjuni, że kunno to  doprow a­
dziło do skutku.

W iceprez. dr. S troński w yjaśnił, że 
prezydium  niczego nie załatw iało  na 
w łasną  rękę, ale decyzję pozostaw iło 
R adzie m.

W  rezultacie wmosiu le ioren ta  u- 
chwalono. Klub P P S . w strzym ał się 
od glosowania.

Na tern o  godz. 20 30 zam knięto o- 
b rad y  jaw ne, a zarządzono tajne.

Na porządku dziennym  tajnego po­
siedzenia by ł szereg przem esień w 
stan  sDoczyńku i darów z  łaski.

wiadomościom, o  jakichkolwiek zasił­
kach, udzielanych p rzez min. Reichs­
w eh ry  prasie.

Komunikat stw ierdza dalej, że mini­
s terstw o  Reichsw ehry nie p o cad a  ró­
w nież żadnych udziałów w  w ydaw ni­
ctwach „TaegUcher R undschau" i 
„Bertą;dr  Boersen Ztg.“.

R ów nocześnie ukazało się w yjaśnie­
nie w  sp raw 'e  rozm ow y szefa gabi­
netu m inisterstw a Reichsw ehry pułk. 
B redow a Ź  przedstaw ieniem  p a ry ­
skiego dziennika „ R e p u b h g u e K o m u ­
nikat stw ierdza że ośw 'adczenic Bre­
dowa nie stanowiło w yw iadu, a zło­
żone było  w rozmowie pryw atnej.

O św iadczenie w spraw ie zgody na 
m iędzynarodow a kontrole zbrojeń zło 
żonc było  przez Bredowa. jak zazna­
cza komunikat, w tej formie, że g d y ­
b y  w szystlće arm ie i państw a pod­
dały takiej kontroli sw oje uzbrojenie, 
to  Niemcy oczyw iście nie m iałyby 
nic przeciw ko temu.

W obranie Hocvera.
Londyn. 20 października. Ambasador 

St. Z jednoczonych Mellon orzem aw ia- 
jąc w  M anchester pow iedział między 
imiemi: niektórzy czynią H oovera o d ­
pow iedzialnym  za k ry zy s św iatow y. 
Jest to jednak, zdaniem m ówcy, szczc 
golnie niespraw iedliw e, gdyż nikt bar­
dziej nie przeciw działa k ryzy so w i, juk 
Hoover a normalne zw iększenie się 
w skutek w ojny produkcji, z czego ja 
koby S tany  Zjednoczone w yciągnęły 
korzyść jest bezpośrednią przyczyną 
w iększości naszych trudności zw ła­
szcza jeżeli chodzi o rolnictw o i su­
row ce. Żadna siła poza krajem  nie mo 
że zachw iać kursem  dolara.

PARLAMENT AUSTRJACKI 
ROZPOCZĄŁ OBRADY.

Wiedeń, 20 października. Dziś po po 
ludniu rozpoczęło się pierw szo po fe r­
iach letnich posiedzenie rady narodo­
wej. Rząd w niósł budżet. P rz y  tej spo 
sobności m inister skarbu w ygłosił 'dwu 
godzinne ekspose finansow e. N astęp­
nie p rzem aw !ał poseł soc.ial -  demo- 
kratj-czny Seitz, k tóry  uzasadniał na­
głość interpelacji sw ego klubu w  spra 
wie rozporządzeń doraźnycti o w y ­
padkach niedzielnych i w  spraw ie je­
dnostronnych zakazów  pochodów i ma 
nifesłacyj.

Jak  dotąd przebieg posiedzenia rady 
narodow ej jest spokojny.

KRADZIEŻ CENNYCH ZABYTKÓW.
Berlin, 20 października. W  muzeum 

miejskiem w  Zittau skradziono ubie- 
glei nocy szereg  kosztow nych zaby t­
ków sztuki jubilorskiej, w artości kilka 
set tysięcy  m arek. Łupem złodzieii pa 
dk> kilkanaście cennych zegarków  z 
17 i 18 wieku, naszyjniki z pereł, pie- 
ścicnie, djadem y itd. Policja w szczęła 
energiczne śledztw o z udziałem  agen­
tów  berlińskich. (PAT.)

Kronika telegraficzna.
Marynarze pobili konsula. Kilkuna­

stu maryna-rzy greckich napadło  na 
konsula greckiego w  Antwerpii oraz 
pob:?o personal konsulatu. Konsul zo­
stał ranny. Lokal zdem olow any. Ucze 
stn icy  napadu zbiegli.

Do zarządu międzynarodowego zwią 
zku automobilowego pow ołano na pre 
zesa F rancuza hr. 'dc Vogue. Do zarzą 
au w eszli między in. Polak hr. R a­
czyński zaś do komisji sportow ej p. 
Regulski. (PAT.)

Uwolmeni z niewoli u bandytów. Z 
M ukdenu donoszą: Porw ani p rzez ban 
dytów  z początkiem  bm. Mistness Paw 
ley i Gorcan zostali dziś uwolnieni i 
wydam  w  ręce w ładz japońskich.



..SŁOW O POLSKIE" Nr. 290, z dnia 22 oaździernika 1932.

Now y okręt polski z ofiar młodzieży
Pciska flota wo>enna powiększa się o statek „Sław om ir Czerw ński“ .

W arszawa. 20 października. Mini­
s te rs tw o  przem ysłu  i handlu komuniku 
je: W  dniu 19 bm. zostat podpisany 
kontrak t kupna sta tku  przeznaczonego 
dla celów  polskiej m arynarki wojennej.

N aby ty  stateK, należący do Polsko- 
bryty jskiego T w a O krętow ego, posia­
da pojemność 2450 tonn rejestrow ych 
brutto.

Cena kupna została w  całości pokry 
ta przez Komitet F loty  Narodowej, któ

ry  w obec ustaw y  u  jego likwidacji po 
w ierzonej m inisterstw u przem . i han­
dlu zdofaf już ściągnąć znaczną część 
sw ych należności i zgrom adzić fundu­
sze, dotychczas rozproszone po róż­
nych kom itetach lokalnych — przy - 
czem  przeszio połow ę potrzebnej su­
my uzyskano ze specjalnego konta ,Dar 
szkoły polskiej'*, powstałego w yłącz­
nie z ofiar m łodzieży szkolnej i na­
uczycielstwa.

. Z tego też w zględu sta tek  po o trz y ­
maniu bandery  wojennej o raz  dostoso 
w aniu go do potrzeb m arynark i w ojen 
nej będzje miał nazwę „Sławomir Czer 
wiński", jako w yraz hołdu dla zmar­
łego miiustra ośw iaty a zarazem  p ro ­
tek to ra  zbiórki na oKręt „D ar szKoiy 
polskiej.

Ponadto  na okręcie umieszczona bę­
dzie tablica uwidaczniająca udział mio 
dzieży w budowie floty narodowej.

H H a s a

WYROK ŚMIEKCI n a  DYWER- 
SANTA.

Łuck. 20 października. Sąd okręgo­
w y na sesii w yjazdow ej w  Kowlu ska 
zal na karę  śmierci przez pow ieszenie 
Wegafra W ias, lat 21. za udział w  b an ­
dzie dyw ersyjnej. P . P rezy d en t R ze­
czypospolitej w  drodze łaski zamienił 
mu karę śmierci na dożyw otnie w ię­
zienie. (PAT.)

7 ragiczny zgon płk. Błużniakieiiiza
Sanok. 20 października. Nadeszła tu  ! Około godz. 11 na w ysokości w si Ku-

 /.f. - - ____  ~:i   o  __...................wiadom ość o tragicznym  zgonie do­
w ódcy 2 p. strzelców  podhalańskich w 
Sanoku śp pułkownika Janusza Dłuż- 
niakiew icza.

Śp. płk. Dłużniakiewicz odbywał 19 
bm. przejażdżkę kajakiem po Sanie w  
tow arzystw ie ppor. Flcrkowskiego.

Hitlerowska litania w  szkole.
Berlin. 20 p aźd z ie rn k a . Turyngijski 

m inister ośw';a ty  W echtler, członek 
partji narodow o socjalistycznej, poleci! 
aby począw szy  od jutra, pośw ięcać 
ostatnią lekcję w  tygodniu w ygłosze­
niu dialogu skierow anego przeciw ko 
trak ta tow i w ersalskiem u.

/
Uczeń lub nauczyciel winien od­
czytać artykuł 231 traktatu wer­

salskiego
0 winie, k tó rą  ponoszą Niemcy za  w y ­
buch wojny,

zaś cała klasa ma odpowiedzieć
słowami: „Niechaj pali nam dusze
hańba Niemiec aż do dnia odzyska 

nia honoru i wolności",
poczem powinna się odbyw ać lekcja 
języka niemieckiego.

Nowe rozporządzenie nakazuje po­
nadto urządzanie co roku po W ielkiej- 
nocy serji w ykładów  o postanow ie­
niach trak tatow ych, dotyczących zieiti 
oderw anych od Niemiec, rozbrojenia i 
w iny za w ybuch wojny.

Nauka historii w ostatnich klasach 
w szystkich szkół w inna kończyć się 
3-miesiecznemi rozważaniami poświę- 
conemi postanowieniom traktatu w er­
salskiego i 'dei walki. (Pa T.)

D uj e miarki nlenreckiej 
p rd a iu ry .

Piła. 20 października W ubiegłą nie 
dzielę w  kościolacn katolickich pogra- 
n cza został ogłoszony list pasterski 
wolnej p ra ła tu ry  w  Pile o  pop.eram u 
p rasy  katolickiej.

Jako gazeta, k tó rą  należy popierać, 
w ym ieniona została  ,j)Die O re n z w a c h fJ  
a nie zosta ły  wym iem oue „G azeta Ol­
sz tyńska" i „Głos Pogranicza", co 
w śród  ludności polskiej w yw o ła ło  roz­
goryczenie i p ro testy . Należy przytem  
zaznaczyć, że „G renzw acht" jest p a r­
tyjnym  organem  niemieckiego cen tium
1 jest nastaw iona w rogo w  stosunku 
do polskości. (P A T )

Habsburg — hitlerowiec.
Wiedeń. 20 października. Dzienniki 

w iedeńskie donoszą, że b y ły  arcyksią- 
żę Rainer H absburg jest członkiem 
skrajnego odłam u narodow ych socjali­
stów.

grupą narodow o-socjalistyczną. R ainer 
H absburg  ogłasza w  dziennikach, że 
m ianow any jest kierow nikiem  tej g ru ­
py. tPAT.)

PODWYŻKA ZASIŁKÓW DLA BEZ­
ROBOTNYCH W NIEMCZECH.

Berlin. 20 października. Ogłoszone 
zostało rozporządzenie o  zm ianach w  
w ypłacie  rent i innych św iadczeń so­
cjalnych. ZasiłKi dla bezrobotnych nie­
k tórych kategoryj u legły podw yżce o
2-4 m arek tygodm ow o, w prow adzone 
zosta ły  również pew ne ulgi w  zak re ­
sie ubezpieczeń w  kasach chorych. 
(PAT.)

K rw aw a kampania wyborcza
Berlin. 20 października. Codziennie 

nadchodzą z p ro w n e ji w iadom ości o 
now ych ofiarach w alk  politycznych na 
tle akcji p rzedw yborczej.

W czoraj w  Gliwicach znaleziono za- 
kłutego na śm ierć hitlerow ca. Ubiegłej 
nocy posTzelono w  brzuch członka 
„Żelaznego Frontu". 19 bm. w  Lipsku 
doszło do bójki na zebraniu niemiecko- 
narodow ych z obecnym i na sali n a ro ­
dow ym i socjalistam i. W iele osób po­
niosło dotkliw e obrażenia.

nikow ce pod Przem yślem  kajak w y ­
wrócił się. Płk. Dłużniakiewicz utonął, 
ppor. Florkowski zdołał Sie uratować.

W iadom ość o tragicznej śm ierci śp. 
płk. D łużniakiew icza w y w arła  w Sano 
ckiem  w strząsa jące  w rażenie, zm arły  
by ł bow iem  ogólnie znany i w ysoce ce 
niony zarów no jako w yb itny  dowódca, 
jak i jako obyw atel o  dużych zaletach 
charak teru . Z m arły  osierocił zonę i kil 
kuletniego syna. (PAT.)

* * •
Śp. pułkownik Janusz D łużniakie­

wicz, dow. 2 p. strz . podh. w  Sanoku, 
rozpoczął sw ą służbę w ojskow ą w  1. 
b rygadzie Legjonów, gdzie dow odził 
plutonem, a następnie kompanią. O kres 
wojny bolszewickiej spędził cały' czas 
na froncie. O dznaczony by ł orderem  
Virtuti M ilitari i K rzyżem  W alecznych.

(PAT.)

Spadek funł a.
London. 20 października. Na gieldz:e 

londyńskiej trw a  od 18 bm bardzo 
znaczny spadek funta. 18 bm. w artość 
funta w  stosunku do dolara spadla z 
3.45 do 3.41, 19 bm. zaś funt spadł do 
3.36, lecz przy  zamknięciu giełdy do­
znał pe ' mej popraw y i notow ano go 
po 3.39 i jedna ósma za funt. Najniż­
szy  kurs funta po zejściu z pary tetu  
złota w ynosił w  grudniu ub. r. 3.23. 
O becny spadek funta tłum aczy s y  na 
giełdzie znacznem  zapotrzebow aniem  
obcych w alut dla dokonania płatności 
za rozm aite surow ce. Na razie ze s tro ­
ny  Banku Ang:e!skiego nie czym one 
są  żadne starania celem  utrzym ania 
funta na w yższym  kursie. Spadek kur­
su funta w yw ołu je  oczyw iście znaczny 
w zrost ceny złota.

NIFMCY ZANIEPOKOJONE
Berlin. 20 października. N agły spa­

dek kursu funta szterlinga i tow arzy ­
sząca mu zniżka w alu t skandynaw ­
skich, w yw ołały  w  Niemczech duże 
zaniepokojenie. Dzienniki notują ju2 
znaczne stra ty , jakie poniesione zosta­
ły p rzez Niemców w  obrotach funto­
wych, niezabezpieczonych przed w aha. 
niami kursu. (PAT.)

Hinderburg spddłze schodów
Berlin. 20 października. Dzienniki a- 

m erykańskie przyniosły  w iadom ość, ja 
kopy H indenbnrg przed kilku dniami 
spad} ze schodów  i potłukł sie dotkh- 
wie. Dzienniki niemieckie stw ierdzają, 
że prezydent istotnie spadł, nic doznał 
jednak żadnych obrażeń, tak. fe  nie 
p rzeryw ał ś\W ch bieżących zajęć. W  
środę H indenburg przyjął na posłucha­
niu prezesa naczelnego zw iązku p rze­
m ysłu niemieckiego Kruooa. (PAT.)

Titulescu w  rządzie Maniu.
tłokowania z  S ow iełan r maią być w krótce podjęte.

B ukareszt. 20 października. Mm. M a- 
niu podjął się utw orzenia now ego ga- 
b :nctu  i ośw iadczył prasie, że listę mi­
nistrów przedstaw i królow i jutro.

Udzielając dziennikarzom  inform acyj 
w spraw ie utworzente now ego gabine­
tu , min. Maniu zaznaczył, że  Titulescu 
w ejdzie w  skład now ego rządu, Vaida 
w szed łby  do gabinetu po zakończeniu 
rokow ań z  Sow ietam i o  pak t n ieagre- 
sj gdyż na  tem  tl© aoszio  do różnicy 
zdań m iędzy Vai.dą a Titulescu, k tó rzy  
zresz tą  pozostają w  najlepszych sto­
sunkach osobistych. R okow ania z So­
w ietam i — zaznaczył M aniu — będą 
Podiete niebaw em , gdyż zosta ły  nara -

Huragan zwalił w itżę kościelną.
Lipsk, 20 października. Ubiegłej no­

cy przeszła nad Saksonią w ielka bu­
rza, przechodząca miejscami w  hura­
gan.

W  wielu m iejscowościach uszkodzo­
nych zostało  kilka tysięcy  dom ów .

W  czasie orkanu w  m ie jsc o w o śc i 
Retha pod L ipsPem  zaw aliła się wieża 
miejscowego kościoła. W aląca się w ie­

ża ze rw a ła  p rzew ody  elektryczne, po­
grążając  m iasto w  ciemnościach.

W  pobliżu Halle lokom otyw a pocią­
gu na przeieździe kolejow ym  zderzyła 
sie z autobusem . W łaściciel autobusu 
i jeden pasażer ponieśli śm ierć na miej 
scu, 9-ciu innych pasażerów  odniosło 
ciężkie rany. W ypadek nastąpił w sku­
tek złego funkcjonowania mechanicznej 
zapory , uszkodzonej przez huragan.

(PAT.)

zic odłożone z powodu w yjazdu Li­
tw inow a z G enew y. P iaw dopodubnie 
Maniu nie obejmie żadnej teki ministe­
rialnej i sp raw ow ać będzie ty lko urząd 
prem iera. (PAT.)

ZŁAMAŁ NOGĘ NA ULICY
k a z im ie r z o w s k ie j .

Lwów, 20 października. Kupiec Frei 
lich w yskoczy ł w czoraj na ul. Kazi­
m ierzow skiej z  tram w aju „dwójka" 
tak nieszczęśliw ie, że złam ał nogę.

Szpieg czy poszukiw acz przygód?
Trebitscli-Lnco.na aresztowano w Belgii.

Bruksela. 20 października. Na grani- . posłem  do parlam entu angielskiego, 
cy niemieckiej ujęto szp o g a  nazw i- P odczas w ojny baw ił w  Am eryce, 
skiem  Trcbitsch Lincoln. P rzy b y ł on z ! gdzie przeszedł na katolicyzm . Kilka- 
Chin. P iz y  szpiegu znaleziono pasz- ^krotnic. o skarżano  go tam  o szpiego- 
port w izow any do Niemiec. Lincoln u- stw o. P o  wojnie by ł w  Berlinie szefem 
b rany  był w  .-'trój duchownego bud- biura prasow ego gabinetu Kappa. P rzez  
dyjskiego. (PAT.) i jakiś czas nie by ło  o  nim słychać, aż

| zjaw ił się w  Mongolji, gdzie wstąpi? do 
Trebitsch-Lincoln urodź } «ję na W ę- buddyjskiego k lasztoru , 

grzech. Był tam  kandydatem  na rab!- N iedaw no pow rócił do F.uropy i jako
na. Z W ęgier w yjechał do Anglji i „m isjonarz bitddyiski" w ygłaszał jułi- 
przeszedł nu lono kościoła anglikań- czno kazania w  Berlinie. Obecnie are- 
skiego. P rzed  wojna w y b ran y  został sztow any  zosta ł w  Beigji.

Bitw a na parasole.
Wiedeń, 20 paździerm ka. W  p rzed ­

sionku pałacu spraw iedliw ości w yw ig 
zala się dziś bójka m iędzy narodow y­
mi socjalistami a grupą narodow ców  
żydow skich.

P rzeciw nicy  obizucali się laskami, 
parasolam i, teczkam i itp. A resztow ano 
14 osób, w tem 8 naroaow ych socjali­
stów  ii 6 narodow ców  żydowskich. 
(PAT.)

NIE POMOGŁO MU UŁASKAWIENIE

B rześć n, B. 20 października. Sąd 
okręgow y w  Pińsku na sesji w yjazdo­
w ej w  B rześciu skazał Jana K rawczu 
ka za dokonane przez niego liczne na­
pady rabunkow e i m orderstw a na ka­
rę  śmierci przez pow ieszenie. Obrona 
w niosła prośbę cło p. P rezyden ta  o 
ułaskaw ienie.

N ależy zaznaczyć, że Kraw czuk 
p rzed  6 la ty  skazany  został na doży­
w otnie więzienie, jednakże p. P re z y ­
dent zmienił mu tę karę  na 6-letire 
więzienie. P o  odbyciu kary  Krawczuk 
dalej g rasow ał w  pow iatach himniec- 
kim, brzeskim  i sąsiednich.

Śmierć w  tram w aju.
Lwów, 20 paździerm ka. W tram w aju  

„trójka" jadącym przez pi. B ernardyn 
ski zm arł w czoraj nagle w łaściciel dóbr 
58-letni Adolf G uldberg; zam ieszkały 
p rzy  ul. A snyka 6. Śm ierć nastąpiła 
w skutek uda/ru sercow ego. P o  stw ier­
dzeniu p rzyczyny  zgonu zw łoki Drze- 
wieziono do domu zm arłego.

=  0  =
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Co C Tg ę r.S i de Va!era u  Lond yn ie.Z  DNIA.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 20 października (G.) Po 
set R zeszy  niemieckiej w  W arszaw  ie 
ar. von M-olike w yj och a t na dw utygo­
dniow y uric-p.

P ow rócił do W arszaw y  i objął urzę 
iow an ie  szef gabinetu m inistra sp raw  
zagranicznycii i członek delegacji pol­
skiej i a  Zgrom adzenie Ligi Narodów 
min. Sznmlakowski.

D ziś w yjechał do P a ry ża  marszałek 
senatu Raczkiewicz w  charakterze p re  
zesa R ad y  organizacyjnej Polaków  za 
granicą. W  P a ry żu  w eźm ie udział w  
uroczystości o tw arcia nowego gntachn 
P . K. O.

Prezes P . K. O. dr. Gruber w yjechał 
do P a ry ż a  na pośw ięcenie now ej sie­
dziby Banku P  K. O., k tó ra  mieścić 
się będzie w© w łasnym  now ym  domu 
przy  ul. Jean Goniom.

DZIŚ POSIEDZENIE RADY MIN.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 20 października. (G) —  

Dnia 21 bm. odbyć się ma posiedze­
nie R ady M mistrów, na którem  roz­
patrzony będzie prelim inarz budżeto­
wy na r. 1933—34.

k ie d y  z b ie r z e  s i ę  s e j m

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 20 października. (G) —  

W  sferach poetycznych utrzym ują, że 
sesja zw yczajna sejmu zw ołana zo­
stanie 31 bm., zaś pierw sze p o se -  
dzenie sejmu odbędzie się 3 listo­
pada.

NOWY AMBASADOR WŁOSKI 
NA ZAMKU.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszawa. 20 października. Ikiia 20 

bm. o  godz. 13-tej p. P rezyden t R ze­
czypospolitej przyjął na Zamku k ró ­
lewskim  JE. Giuseppe Bastianinj am ­
basadora Itali', k tó ry  złożył sw e listy 
uw ierzytelniające. P o  złożeniu listów  
am basador Bastianicii udał się w to ­
w arzystw ie  urzędników  mm. spr. za ­
granicznych oraz członków am basady  
w łosk:ej na plac M arszałka Piłsudskie 
go, celem złożenia w ieńca na Globie 
N cznanego Żołnierza. (P A T .)'

WICHURA W WARSZAWIE.
W arszawa. 20 października. W czo­

rajsza w ichura spow odow ała w W ar­
szaw ie znaczne szkody w  przew odach 
telefonicznych. Kilka linij telefonicz­
nych m iędzym iastow ych zostało  zer­
w anych (PAT.)

i
PuPIi-RAJMY CELE TOWA- 
PZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

W yjazd dziennikarzy polskich 
do Sof/i.

(Telefonem ocl naszego korespondenta.)
W arszawa. 20 października. (G.) 

Dziś o godz. 3 po południu pociągiem 
bukareszteńskim  w yjechała z W arsza 
w y  do Sofji delegacja dziennikarstw a 
polskiego na doroczną sesje Komitetu 
polsko-bułgarskiego porozum ienia pra 
sowego. Na czele delegacji stoi prezes 
St. G rosstern. Z ram ienia M. S. Z. to­
w arzy szy  delegacji radca Jan Librach. 
Sesja odbędzie się w  Sofii w dniach 
od 23 do 25 b. m.

f l % a  solna w  Tłum aczu.
, S tanisław ów . 20 października. W  
Tłum aczu skonfiskow ano około 1490 
kg. soli, k tóra została naby ta  Po ce- 
ti e znacznie niższej od monopolowej. F 
D otychczasow e dochodzenia wskazują 
na to, że sól ta pochodzi z Delatyna 
i jest tam w ygotow yw ana z solanki. 
W  zw iązku z tem  aresztow ano braci 
Rediierow. (PAT.)

Dublin. 20 października. De Valera, 
udzielając w yjaśnień w  sejmie, na te­
m at obecnyc-h rokow ań angieisko-ir- 
landzkich w  Londynie, ośw iadczył, że  
tem atem  rokow ań b y ły  jedynie sp ra ­
w y  finansowe.

De V alera podkreślił, ze nie ma na­
dziei »a  spraw tediiw e załatw iente kon 
ftiktu, albowiem  w  rządzie b ry ty jsk im  
panuja w yraźnie  nastroje antyirlandz- 
kie, a poizatem W . B ry tan ja  znajduje 
dla sw ego stanow iska oddźw ięk w  
mniejszości irlandzkiej.

Po De V alerze zabrał g łos C raiga- 
von, p rzew odniczący opozycji, k tóry  
odrzucając zarzu t De Y alery, że mniej

W arszawa. 20 DaździerniKa. (G.) Z 
P a ry ż a  donoszą: Minister Zaleski opu­
ścił dziś P a ry ż , udając się do W arsza­
w y. R ów nocześnie w yjechał do W a r­
szaw y am basador Rzplitej w  P aryżu  
Chłapow ski. P rzy jazd  min. Zaleskiego

poszukują zw łok ś. p ,
Przemyśl. 20 października.. Szczegó | 

ły  zatonięcia dow ódcy II. p. S trzelców  
Podhalańskich w  Sanoku ś. P. pułk. 
Janusza Dhiżniakiewic-za
w edle opowiadania porucznika Flor- 

kewskiego.
który  tow arzyszy ł zm arłem u w  w y ­
cieczce kajakiem po Sanie, p rzedsta­
wiają się następująco:

■Wczoraj o godz. 11.30 na przestrzeni 
m iędzy w sią W apow ce a w sią Kuii- 
kow ce zerw ał się nagie silny wicher, 
k tó ry  w yw rócił kajak.

O baj oficerowie wpadli do wody. 
Porucznik E lorkow ski umie doskonale 
pływ ać, natom iast pułkow nik D łuznia- 
kiew icz nie b y ł dobrym  pływ akiem . 
P o r. F lorkow ski s tara ł się  u ra tow ać 
pułkow nika, ten  jednak w ciągnięty  zo­
sta ł p rzez w ir odrazu na  dno.

W ów czas por. F lorkow ski dał nurka 
i udało mu się w ydobyć  pułkow nika J 
na pow ierzchnię w ody i położyć na !

Berlin. 20 października. W B nin- 
szw iku aresztow ano dwóch urzędni­
ków  s tra ż y  kolejowej pod zarzutem  
udziału w  zam achu na pociągi, jasfc 
w  ostatnich latach p o w ta rza ły  się kil­
kakrotnie pod M agdeburgiem. W czo­
raj jeszcze w y k ry ty  został now y za-

W arszawa. 20 października. (G.) 
Przed sądem  doraźnym  w  W arszaw ie 
rozegrał się dziś epilog głośnej nieda­
wno spraw y M ilewskiego, k tó ry  za­
m ordow ał sw ą przyjaciółkę Podleśną.

Jak  wiadomo, zbrodniarz, zam ordo­
w aw szy sw a przyjaciółkę, zw iązał ją, 
w sunął zw łoki do kosza i w yszedł na 
miasto. P o  dwóch dniach w rócił z tra ­
garzem  i kazał mu kosz od transporto­
w ać na dw orzec. N adaw szy kosz  jako i 
bagaż pojechał do stacji Ząbki i tam  w 
pobliżu -toru uk ry ł zw łoki przyjaciółk

W  skład kom pletu sędziow skiego 
dzisiejszej ro zp raw y  w chodzą sędzio ' 
w ie K ozakowski, Pasem kiew icz i L e­
szczyński. O skarża prok. Jersz , bronią 
adw okaci Getennttr i Goldfaro.

szośc podtrzym uje stanow isko b ry ty j­
skie, ośw iadczył, że  opozycja szczerze 
pragnie prow adzenia rokow ań.

Na interpelację co do ośw iadczenia 
Thom asa w  Izbie Gmin. jakoby De Va- 
lera wysunął koncepcję republiki irlan­
dzkiej, związanej w sposóo nieokreślo­
ny z W. Brytanja, De Valera ośw iad­
czył, że żadnej koncepcji tego rodzaju 
nie wysuwał.

Dokum enty rokow ań londyńskich z 
szczegółow ym  przebiegiem  dyskusji 
zostaną w końcu tygodnia ogłoszone 
jako B iała Księga, k tó ra  ujawni roko­
w ania w  Londynie w  całości. (PAT.)

do W arszaw y  oczekiw any jest w7 pią­
tek 21 b. m.

P rzed  w yjazdem  z P ary ża  min. Za­
leski p rzy ję ty  był przez prem iera H tr-  
riota.

puik. Dłużniakiew kza.
brzegu kajaka.

Pułkow nik był już w tedy  nieprzy­
tom ny. Por. F lorkow ski usiłow ał w y ­
skoczyć na kajak i w ciągnąć tam pu ł­
kownika, jednak poślizgnął się i w padł 
do w ody a rów nocześnie ześlizgnął 
się rów nież pułkownik D łużniakiewicz, 
k tó ry  ponownie poszedł na dno.

P or. F lorkow ski nie zaprzestał po­
szukiwań. które jednak b y ły  bezskute­
czne. Zawiadom ione o  w ypadku w ła ­
dze zarządziły  n a ty c h m ia s t.

poszukiwanie ciała.
W akcji tej biorą udział okoliczni 

rybacy, saperzy, oraz oficerowie II. p. 
s. p., którzy przybyli z Sanoka. Do tej 
pory jednak zwłok nie zdołano odna­
leźć.

Na miejsce w ypadku w yjechał rów - 
meż starosta przem yski Rem iszew ski.

W ojew oda lw ow ski poleciś staroście 
pow. w  Sanoku w yrazić  kondolencje 
dla rodziny śp, pułk. D łużniakiew icza.

mach pod Halle na  pociąg, kursujący 
m iedzy W iesbaaenem  a  Berlinem.

Na torze kolejowym  ułożona zosta­
ła  zapora, k tó rą  jednak pew ien w ie- 
śniak zdoła? zauw ażyć i na czas usu­
nąć. (PAT.)

I P rzed  sądem staje Milewski, m ęż­
czyzna 5U-lefni, szczupiy , o  łysej c za ­
szce, okolonej kępkam i w łosów . Jest 
on nałogow ym  alkoholikiem.

M ilewski do zbrodni się przyznaje, 
lecz na dalsze pytania przew odniczą­
cego odpow iada bardzo lakonicznie.

Z zeznań jego w ynika, że zabił P o d ­
leśna kłódką. U derzył ją kilka razy, 
a gdy  padła na ziemię, podał jej wodę. 
Pić już nie mogła, gdyż w yzionęła du­
cha.

Na .pytanie, dlaczego zaoił p ierw szą 
żonę, odpow iada. że  Dyła .kłótliwa i ro 
bila mu w yrzu ty , że  przepija w szy ­
stkie pieniądze i p rzegryw a na w vsci- 
gaoh.

Następnie zeznaw ali św iadkow ie po 
sterm so w y  Cichocki, który znalazł

zw łoki w Ząbkach i aspirant Żyw now - 
ski, k tó ry  M ilewskiego .przesłuchiwał. 
Św iadek bzew czyk, dozorca domu, w  
którym  m ieszkał Milewski, zeznaje, że 
Milewski uderzył raz Podleśna w  gio* 
w ę dusza od  żelazka.

R zeczoznaw ca lekarski dr. Humeł 
stw ierdza, że jest m ało praw dopodob­
ne. aby srmerteme uderzenie m iało być 
dokonane kłódką. U derzenie było sil­
ne, praw dopodobnie narzędziem  o- 
strem . .

We Wiedniu już spokój.
Wiedeń. 20 października. Dziś na- 

sląpTo o tw arc ie  uniw ersytetu  i in­
nych w szechnic, zam kniętych na znak 
protestu  przeciw ko zajśc:om niedziel­
nym  w  dzielnicy Sitmne.r'ng.

Do aresztów  sądu krajow ego o d sta ­
wiono 56 osób, oskarżonych o  udział 
w  ekscesach niedzielnych. Pogrzeb 
zastrzelonego inspektora policji odbę­
dzie się jutro w  p ą tek , zaś pogrzeb 
obu narodow ych socjalistów  w sobo­
tę. (PAT.)

N ! e £ b 3 ł y  l e k a r z .
Hamburg. 20 października. P ro k u ra ­

to r  w Lubece komunikuje, że w dro­
żono śledztwo przeciw ko berlińskiemu 
lekarzow i dr. Genterow i, k tóry  za- 
strzyKiwał d z iecom  w łasny  p reparat 
przeciw gruźliczy am ipht s;nę w  stanic 
nieczystym . U trojga dzieci w ystąpiły 
•ropiące opuchlizny. (PAT.)

R o z k a z  szacha.
Teheran. 20 października. Szach w y 

dał rozkaz, zabraniający oficerom u- 
trzy,m ywania stosunków  tow arzyskich  
z cudzoziem cam i. Jedynie szef sztabu 
generalnego ma reprezentow ać naze- 
w nątrz  stosunki tow arzyskie armji per 
skiej. Oficerowie nie moga przyjm o­
w ać zaproszeń do obcych poselstw .

Książę -  przem ytnik.
Madryt. 20 października. W ładze 

hiszpańsko  w ydały  rozkaz aresztow a 
tiia księcia Penacastillo  pod zarzu ­
tem, żq w brew  ustaw om  w yw oził k a ­
pitały  zagranicę. W ładze żądają kau­
cji w  w ysokości pól miljona pesetów , 
za prow izoryczne pozostaw  enie go 
na wolnej stopie o raz  złożenia 3 miłj. 
pesetów7, jako gw arancji kar, jak 'e bę­
dzie musiał w ypłacić. (PAT.)

Jtiyb is k u p i u Mac Donalda.
Londyn. 20 paździerm ka. P rem jer 

M ac Donald przyjął w  gmachu rnńi- 
s te rs tw a  spraw  zagr. liczną delegację 
przedstaw icieli różnych w yznań angli­
kańskich i p ro testanck ;ch, o raz  przed­
staw icieli Armji Z baw enia. Na czele 
delegacji przybyli arcybiskupi Canter- 
bury  i Yorku. G łów nym  przedm iotem  
rozm ów  by ła  kw estja ogólnego roz­
brojenia. (PAT.)

Atak na mag sfrat i skleny.
Essen. 20 października. W  W atten- 

scheid w W estfalii bezrobotni w obec 
■nfewypłaccnia im zasiłków  zaatako­
wali m agistrat. Pobcja palkami roz­
pędziła dem onstrantów , którzy udali 
się na rynek i zaczęli rabow ać sklepy 
spożyw cze Dopiero po przybyciu wię 
kszego oddziału policji udało się po­
łożyć kres ekscesom. (PAT.)

Jaka pogoda będzie d zis ia j}
W arszawa, 20 października. (Tel. 

wl.) K°munikat P. I. M. Praw dopodo­
bny przebieg pogody w  dniu 21 bm. 
Pochm urno, rankiem  mglisto, tem pera­
tura bez znacznych zmian. Nocą chło­
dno. S łabe w ia try  zachodnie i połu­
dniow o - zachodnie

Temperatura w e Lw ow ie w dniu 20 
b'. m. w ynosiła : o godz. 7 rano ciśnie­
nie barounetryczne 723.23, tem peratura 
+  5.4, o  godz. 1 w  południe ciśnienie 
barom . 732.63, tem peratura +  9.0, o 
godz. 9 w iecz. ciśnienie barom . 732.79> 
tem peratu ra  ;h 5 .0 .

P o w ró t ministra Zaleskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Oficerowie, saperzy, rybacy

Kolejarze w ykolejali pociągi

a M B H H H H n n H H H M H H i H H B M n M a e a a o a w n a n H H B H B R H H a

Eplio? głośnej zb ro d ir.
Morderca dwóch żo n  przed sądem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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L w ó w  eSektryfikuJa Małopolską Wschodnia.
P rze d  zaw iąza n iem  Spółki A k c . „ Z a k ła d  Ele ktryc zn y O k ręga Lw o w s k ie g o ".

OGÓLNE ZNACZENIE ELEKTRV. 
FIKACJI.

Jednym  z głów nych m otorów  n ie ­
słychanie szybkiego postępu c y w il-  
zacji w  20 w., by ło  co raz  szersze 1 
coraz częstsze stosow anie energ f ele­
k trycznej w e  w szystk ich  dztodzmach 
życia gospodarczego św iata.

Zagadniem e elektryfikacji poszcze­
gólnych krajów  było i jest w  dalszym  
ciągu najw iększą troską  każdego spo­
łeczeństw a. Zelektryfikow anie w  w ię­
kszym  stopniu jednego państw a ozna­
cza jego p rzew agę na polu gospodar- 
czem  i cyw ilizacyjnem  nad sąsiadem  
uboższym  w  energie elektryczną.

Jask raw y  p rzyk ład  tego daja nam  
St. Zjednoczone Am. Pin., k tóre  w y ­
ko rzy sta ły  energję e lektryczną w  sto ­
sunku do  innych państw  praw  e, że 
w  100 procentach.

W praw dzie  znajdzie sie dz5siaj w ie­
lu, kitórzy tw ierdzić będą, że s to so ­
wanie energii elektrycznej w pro w a­
dziło m aszyny  —  a m aszynj ode­
b ra ły  p race  ludziom i —  że to 
jest głów ną p rzyczyną  kryzysu. Nic 
znajdz;e się jednakże nikt taki, k tó ry ­
by  chciał, ażeby  ssę tc. poteżnej bro­
ni w yzbyw ał, nie o g ’ąda iąc się na są ­
siadów , w łaśnie jego kraj, —  zdaje 
sobie bowiem  spraw ę, że  to oznacza­
łoby jego niechybny upadek. T o  też 
obserw ow ać m ożem y obecnie zw łasz­
cza w  państw ach, k tó re  w  elektryfi­
kacji sw ego kraju z rozm aitych p rz y ­
czyn daleko pozostały  w  ty le  — sta ­
lą dążność do uzupełnienia b raków  — 
do w ypełnienia potężnych niebez­
piecznych luk w  eh organizm ie go­
spodarczym .

Nie tak  daw no  tem u, k iedy prasa  
dontosła o  budow ie gigantycznej ele­
ktrow ni sow ieckiej „Dn i epro stroju . — 
Niemcy, mimo najw iększego w  Euro­
pie uprzem ysłow ienia, s ta le  i sy s te ­
m atycznie rozszerzają  sw ą gęstą sieć 
elektryczną.

Polska, k tó ra  p rzez zaborców  pod 
tym  w zględem  została kompletnie za­
niedbana, m a przed sobą w ielkie za- 
d a ire  do  spełnienia. Intenzyw na ele­
ktryfikacja napo tykała  jednakże od 
sam ego początku na w iclsie  trudności 
z pow odu braku  potrzebnych na to 
pow ażnych kan ta  łów  Znaleźli się 
w praw dzie usłużni, k tó rzy  na e lek try ­
fikację w  Polsce o liarow yw ali swe 
kapitały  — przypom nijm y sobie ty lko, 
sw ego  czasu głośne staran ia  koncernu 
H arrim anna. Polskie czynniki of cj?l- 
ne jednakże, poparte  p rzez opinję wię­
kszości spo łeczeństw a stanęły  na 
słuszaiem stanow isku, że  oddanie kon­
cesji obcem u kapitałow i, b y łoby  rów no 
znaczne z oddaniem  się w  niewolę i 
zależność gospodarczą. Postanow ili­
śmy zatem  uzbroić się w  energję ele­
k tryczną  w łasnem i siłami, raczej w  
tem pie wolntejszem, ale zato  —  bez- 
piecznem.

To też za ogrom ną zasługę należy 
poczytać oficjalnym  czynnikom  m 'a- 
sta Lw ow a, a  szczególnie osobom, 
które  się do tego przy  z^mily _  że 
zdobyw ają się, mimo w ielkie trudno­
ści, własnym  kapitałem na w ysiłek  
zelektryfikowania powiatu lw ow skie­
go i całego szeregu powiatów są- 
sieanich.

Lw ów  zatem jest pierwszem mia­
stem w Polsce, które w e własnym  
zakresie dokona tego dzieła.

ZNAMIENNE UCHWAŁY RADY' 
MIEJSKIEJ.

W  roku 1027 buduje dyrek to r Za­
kładów  W odociągow ych m iasta L w o­
w a, inż. A leksandrow icz w e w łasnym  
zarządzie linię w ysokiego naP 9c' a
30.000 V., do stacji przepom pow ania 
w  K araczynow ie t. i. na 14 km. od 
Lw ow a.

Przez w ybudow anie linji K araczy- 
now skiej narzucał sie sam o p rzez się 
projekt w yzyskania te j linii dla innycu 
celów poza wodocągam ii. — Zaintere­
sow ała  się tym  problem em  dyrekcja 
M. Z. E. i w  w yniku szeregu komfe- 
Aencyj, zam ówił ówczesny Komisarz

R ządow y prol. Nadolski projekt ele­
k tryfikacyjny  dla okolto Lw ow a u 
znakom itego facnow ca prof Sokolni- 
ckiego. P ro jek t ten został w ykończo­
ny za p rezydentury  inż. Brzozowskie­
go, k tórego  energicznym  staraniom  
zaw dzięczać należy uchw alę Tym cza­
sow ej R ady m eiskiej z 17 lipca 1930, 
ośw iadczającą się za poczyn:en'em  
energ  cznych kroków , celem uzyska­
n a  uprawnienia na olclsU':, flkację 
wschodniej części Małopolski z zabez­
pieczeniem naturalnych źródeł energii 
i przy zachowaniu nabytych praw  
Gminy.

W  ślad za tern R ada miejska 13-go 
grudnia 1930 uchwaliła upoważm ć 
P rezydjum  do realizacji projektu zecie 
ktryfikow arda pow iatu hvo\vsk:ego o- 
raz  pow iatów  przy leg łych  w edle pla­
nu prof. Sokolnick ego, o raz  do utw o­
rzenia w  tym  celu spółki elektryfika­
cyjnej

OKRĘGOWY ZAKŁAD ELEKTRY­
FIKACYJNY.

Na podstaw ie tej uchw ały  została 
zawiązana 5 lutego 1331 spółka z  o. o. 
~l  kapitałem 150.000 zł. pod firmą
„Gfkręgowy Zakład Elektryfikacyjny"
w  sk ład  której w eszły : Mtojskie Za­
k łady  E lektryczne z udziałem 60 prc., 
Z akłady W odoc'ągow e m iasta Lw ow a 
30 prc. i Bank N aftow y 10 prc.

Na dyrek to rów  spółki powołano 
pp. inż. Altenberga i inż Kozłow­
skiego.

P ierw szym  krokiem  nowej spółki 
by ły  staran ia o uzyskanie upraw nie- 
n a rządow ego na zaw odow y zbyt
cnergji elektrycznej. Staram;a -te p rze­
ciągnęły Się b. długo i dop'ero, dzięki 
interw encji prez. Brzozowskiego, spól 
ka uzyskała  w  dmu 8 kw ietnia 1932 r. 
uprawnienie rządowe na elektryfika­
cję powiatu lwowskiego i 9 okolicz­
nych powiatów na okres 40 łat.

U praw nienie to  jednakże nakładało 
rów nocześnto na spółkę obowiązek 
zawiiązania dla tego celu specjalnej 
polskiej spółki akcyjnej o kapitale za­
kładow ym  nie m niejszym , n>:ż 2 mi­
liony ziotych.

S ta tu t p rzyszłej spółki ood firm ą 
„Zakład Flektryczny Okręgu L w ów - 
skiego“ został przez M inistrów  Przep 
m ysłu ii H andlu o raz  Skarbu z a t w i e r ­
dzony już 30 listopada 1931.

t . •
ORGANIZACJA SPuL K l 

AKCYJNEJ.
Staraniem  P rezyd jum  m iasta udało 

się do spółki akcyjnej przyciągnąć 
Jaworznickie Komunalne Kopalnie 
W ęgla S. A. z  kapitałem 50C-0U0 zł. i
dzięki tem u sfinansow anie spółk: 
przez ( im n ę  m iasta L w ow a by ło  
znacznie u łatw ione. T rudności p iętrzą­
ce się co do sposobu zorganizow a­
nia spółki akcyjnej i s tnansow an ia

jej p rzez Gminę, zostały  dz‘ęki nie­
spożytej energji i serdecznem u zajęciu 
się sp raw ą prez. Drojanowskiego, nie­
baw em  zw ycięsko pokonane.

Po uchw ałach M agistratu, ko­
misji przedsiębiorstw  i komisji fi­
nansów ej, na podstaw ie referatu  
b. m inistra S teslow icza, ostatecznem i 
uchwałam i R ady miejskiej z dnia 14 i 
28 1 pca b. r., polecono przystąpić do 
spółki akcyjnej M. Z. E. z w kładem  
S50.000, Zakładom W odociągow ym  z 
w kładem  500.000 zł. (częściowo po­
kry tym  aportem  ferfei kanaczynow - 
sk:ei). R esztę kapitału uzupełniają: Ja ­
w orznickie Kopalnie W ęgla 500.000 zł. 
i O kręgow y Zakład E lektryfikacyjny
150.000 zł.

PRAKTYCZNA DZIAŁALNOŚĆ 
SPÓŁKI-

N'ezalcżme od tych starań natu ry  
formalnej rozpoczęła spółka z  o- o. 
już działać praktycznie. P rze ję ła  m ia­
nowicie od  Zakładów  W odociągo­
w ych budowę linji z Karaczynowa 
przez W iełkopole, W olę Dobrostańską 
do Szkła, przyczem  należ3>' podkreślić, 
że faktycznie zelektryfikow ano już 
stację w o d o cag ó w  w  W ielkopolu i 
Szkle, co ze w zględu na ciężki dowóz 
węgla do tych  miejscowości ma b a r­
dzo w ielkie znaczenie. W p^-oje^cie 
jest rów nież zelektiyfikow am e naj­
w iększej staci pomp .t. j. W oli D obro- 
stańskiej.

Dalej wybudowała spółka linję w y ­
sokiego napięcia 6.000 V. ze stacji 
oomp w Karaczynowie do Zimnej 
Wody z jednej strony, a do Brzucho- 
wic z drugiej. W  obu tych mieiscowo- 
ścach  postaw iono transform atory  do 
zmiany w ysokiego napięcia na prąd 
uży tkow y i w ybudow ano sieć roz­
dzielczą w  Zimnej W o d z e  około 16 
km., a w  Birzuchowicach około 12 km. 
Niezależnie od tego opracowano szcze 
gółow y projekt trasy 30.000 Y. przez 
Winniki, Dublany, Kulików do Żółkwi, 
która to Unia jest obecnie w  budowie.

W  m iędzyczasie zaw arto  rów no­
cześnie um ow y: 1) z drożdżarnią w
Lesienicach, 2) z  Amunicyjuemi Za­
kładami W oiskowemi w  Hołosku ł 
3) z dyrekcją Kolei o oświetlenie 
dw orców . W  tych  dniach podpisana 
bedzie um owa z gm 'ną m iasta Żółkwi. 
Dalej p rzygotow ane są um ow y z fa­
b ry k ą  ty toniu  w  W innikach i -ze Szko­
łą R o k rcza  Politechniki Lw . w  Du- 
blanach,

D okonanie tego w szy stk :ego już w  
tali krótkim  czasie umożliwione było, 
dziękj pozyskaniu d la  Zakładu E lektry 
fikacyjnego w ybitnego  fachow ca w 
osobie p. inż. A ltenberga, w yk ładow ­
cy  Politechniki lwow skiej, k tóry  już 
poprzednio budow ał podobną sieć w  
Zagłębiu Naftow em  z ram ienia Pod- 
karnackiego Tow . Elektrycznego.

U praw nienie rządow e nakłada na

Po m rc bezrobotnym .
W  dniu 18 b. m. odbyło się pod 

przew odnictw em  p. w icew ojew ody 
D ychdalew icza posiedzenie W ydziału 
w ykonaw czego W ojew ódzkiego Komi­
te tu  do spraw  bezrobocia.

Ze spraw ozdania za okres od 1 czer 
w ca dó 15 października 1932 r. okazu­
je się, że w  tym  czasie Komitet w ydal 
dla O środków  pom ocy bezrobotnym

m o n o  zł. w gotówce oraz 50 tonn 
mąki żytniej chleoowej,

niezależnie od sum, złożonych przez 
Rząd na zatrudnienie bezrobotnych 
przy  robotach publicznych.

Na posiedzeniu postanow iono pow o­
łać ponownie do życia K om itety do 
sp raw  bezroboca  w e w szystk ich  po­
w iatach i w iększych m iejscowościach 
na zasadach organizacyjnych p rzy ję­
tych w  ub. roku, oraz odw ołać się do 
społeczeństw a o pomne i dalsze świud 
czenra na rzecz bezrobotnych.

W ydział wykonaw czy Komitetu Wo 
jewódzkiego

w drożył już akcję zaopatrzenia
bezrobotnych w  ziemniaki na zimę,

zaoezpieczając sobie odpowiednie ;lo- 
ści tego produktu. Rozdawnictwo zie­
mniaków rozpocznie się w  najbliż­
szych dniach. Pewna część ziemnia­
ków zostanie zamagazynowana da 
w iosny.

W ydział wykonaw czy Kom. Wo.,., 
postanowił również przeprowadzić w  
tym roku nową rejestrację bezrobot­
nych, oraz zaostrzyć kontrolę, tak aby 
z zasiłków Komitetu korzystali w y­
łączni e bezrobotni, pozbawieni zupeł­
nie środków do życia.

Akcja dożywiania dzieci bezrobot­
nych w  szkołach będzie na lal prowa­
dzona na zasadach przyjętych w  ub. 
roku. •

spółkę aKc. obow iązek z e le k try f ik o ­
wania w przeciągu 9 Jat w  okresach
3-Ictnich:

1 okres: pow iaty Lwów, Żółkiew, 
Gródek Jag.. Jaworóv/.

2 okres: pow iaty  Rudki, Rawa Ru­
ska i póln. część Bobrki.

3 okres: pow iaty  Przemyślany. Ka­
mionka Strumiłowa i Złoczów (Woj. 
tarnopolskie).

CHAR\KTERYSTYKa  o b s z a r u .
Dla charak terystyk i tego obszaru 

i znaczcn 'a  mającej się przeprow a­
dzić jego elektryfikacji, w arto  w ym ie­
nić Kilka dat s ta tystycznych . O bszar 
ten w ed 'e  ostatniego sp;su ludności li­
czy 953.505 mieszkańców z  tego 
127.193 w  m astacn. W  obszarze tym  
jest obecnie zainstalow anych:

1700 k, m. w  istniejących małych 
elektrow n ach. w g

1535 k. m. w w odociągach miasta 
Lw ow a.

1256 k. m. w  młynach w odnych.
8.668 k. m. w  przem yśle o ciepl­

nych urządzeniach w ytw órczych.
O bszar ten posiada ca 350.000 ha 

Pud zbożami, w  tym  480 w ieM ch 
w łasności. E lektryfikacja tego  obszaru 
będzie zatem  m iała wńeikte znaczenie 
nie ty lko  dla przem ysłu, ale rów nież 
dla rolnictw a.

WIELKIE KORZYŚCI M. Z. E.
W ten sposób łączy Lwów interes 

ogółu tej połaci kraju z celową orga­
nizacja i eksploatacją własnej ele­
ktrowni, która dz.ęki dokonanym  in­
westycjom  w  latach ubiegłych, posia­
da spraw ność produkcyjną p rzew yż­
szającą obecne zapotrzebow anie. 
Przez rozszerzerie sw ego zasięgu 
zdobywają Miejskie Zakłady Ele­
ktryczne podstawę znacznie zw iększo­
nej rentowności, mając już w  najbliż­
szym  czasie zapew nione zw iększenie 
odbioru. W  miarę zaś p rzezw ycięże­
nia kryzysu, stają przed niemi św ietne 
perspektyw y rozwoju.

N ależy jeszcze podkreślić, że obec­
ny ok res k ry zy so w y  zasadniczo sp rzy  
ja działalności spółki, ponieważ, jako 
pew ny płatnik korzystać  może w  o- 
becnej koniunkturze ze znacznie d o ­
godniejszych kredy tów  i inw estow ać 
może znaczw e taniej, aniżeli kilka lat 
w stecz, kiedy k ryzysu  jeszcze nie 
było.

W  sobotę 22-go b. m. nastapi uro­
czyste zaw iązanie spółki akcyjnej. 
W skład R ady N adzorczej m ają wejść 
desygnow ani p rzez R adę m iejską p p ,: 
prez. Drojanowski, wiceprez. dr. Ku­
bala j Chajes, dyr. Aleksandrowicz. 
Litwinowicz, Borysiewicz, inż. Dażwań 
ski, dr. Stesłowicz, oraz 2 reprezen­
tantów Jaworznickich Komunalnych 
Kopalni Węgla.

O w ynikach dotychczasow ei ekm loa 
tacji, p rak tycznem  znaczeniu elek try­
fikacji w spom nianych obszarów , o raz  
o planach na najbliższą przyszłość, 
podamy w ju trzejszym  w y w ad z ie , 
k tórego nam łaskaw ie udzielił p„ dyr. 
Altenberg.

Marjan Stawiński.

Niebywały sukces 
ieairainy.

Na przedwczorajsze przedstawień e 
komtdji Słonimskiego: „Lekarz b tz-
djm nv“ (ostatnie) przybyto tak e 
mnóstwo ludzi, jak:ego Teatr Rozmai­
tości nigdy jeszcze nie oglądał. Lu­
dzie stali w przejściach i nie mogli 
się wprost pomteśc'ć na sali i na ga- 
ierji. Raz wraz zryw ały się frenetycz- 
ne oklaski. Tak tłumny komplet pu- 
bTczności wskazuje na to, że  sztukę 
Słonimskiego zbyt w cześnie dyrekcja 
Teatru zuejmuje z afisza. Sztukę w y­
jątkowo kasową.

^ = 0 = -
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Ju tr o : K o r d u li

Wschód słońca 6*11 
Zachód słońca 1630

TFATR WIELKI.
Piątek  21 X godz. 7.30 „Pajace" opera.
Sobota 22 X godz. 7.30 „M ariusz" ko­

media w  3 aktach Pagnola. P rem iera . (A- 
bonament 2.)

N iedziela 23 X godz. 3.30 „Porw anie
Sabinek". (Ceny zniżone.)

Niedziela 23 X godz. 7.30 „M arjjSz‘jS
(Abonament 2.)

Poniedziałek 24 X godz. 7.30 „T rav iata“ 
z Ada Sari.

W torek 24 X godz. 7‘30 „Marj'usz“. (Abo 
nament 2 )

Środa 26 X goaz. 7‘30 ,,R i"oletto“ z Ada 
Sari.

C zw artek  27 X godz. 7‘30 „M ariusz".
(Abonament 2.)

P iątek  28 X godz. 7‘30 „M ariusz". (Abo­
nam ent 2.)

Sobota 29 X opera.
Niedziela 30 X godz. 3.30 „Porw anie

Sabinek".
Niedziela 30 X godz. 7‘30 „M ariusz".

( \boriam ent 2.)

TEAfR ROZMAITOŚCI.
Piątek  21 X godz 7.30 „Olim pia". (Abo­

n a m e n t^  )
Sobota 22 X godz. 7.30 „Olimpia". (Abo­

nam ent 2.)
Niedziela 23 X godz. 3.30 ..Lekarz bez­

domny". (Abonament 2.)
Niedziela 23 X godz 7.30 ,,0 'im pja".

(Abonament 2.)
Poniedziałek 24 X goaz. 7"30 „Olimpja". 

(Abonament 2.)
W torek 25 X godz. 7‘30 „Olimpja". (Abo­

nament 2.)
Środa 26 X godz. 7‘30 „Olimpja". (Przed 

•stawienie zakupione )
C zw artek  27 X godz. 7'30 „Dziwni ko­

chankow ie". (Ceny zniżone.)
P iątek  88 X godz. 7‘30 „Olimpja". (Abo­

nament 2.)
Sobota 29 X godz. 7‘30 „Pinokio" bajka 

dla dzieci. (Prem iera.)
N iedziela 30 X godz. 3‘30 „L ekarz bez­

domny''
Niedziela 30 X godz. 7 30 

(Abonament 2.)
„Olimpja".

TFATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
„PROMYK".

Piątek 21 X o godz. 4 „W ieczorem " 
bajka w  3 akt, St. MayKowskiego.

P ią tek  22 X o godz. 4 W ieczorem  ‘ 
bajka w 3 akt. -4. M aykow skiego.

Niedziela 23 X o godz. 4 „W ieczorem " 
bajka w 3 akt. St. M aykow skiego.

S A L A  c . o l o s s e c m .
Film : ,OM szczyt ; R ew ia: ..To kobiety 

tem u winne".

KINOTFA TRY.
A PO LLO : Liliana IIarvey  w e filmie 

„Quick“.
ATLANTIC: „Dobranoc W iedniu!“
CASINO: „C złow iek-m alpa“. 
CHIMERA: „Kult c ia la“.

Z b o r o w y  Kurs dla d ztalaczy
społecznych B.3. W . *v »  C w j.v ie .

W  u>b'egły piątek, t .  j . 14 b. m. 
odbył sit? w e Lw ow ie w  sali T eatru  
Rozmaitości Kurs dla działaczy spo­
łecznych B. B. W . R. Na Kurs ten 
przynyło 156 kandydatów  z powiatu 
lwowskiego, rudeckiego, jaw orow skie­
go, bobreckicgo, gródeckiego i żół­
kiewskiego.

O godz. 9‘30 rano nastąpiło  o tw ar­
cie Kursu przem ówieniem  w icepreze­
sa R ady Naczelnej d ra  Zdzisława 
S trońskiego, k tó ry  w itając uczestni­
ków  w ezw ał ich do p racy  dla doora 
P aństw a.

Następnie obszerny referat o  zada­
niach w ładz  adm inistracji na tereinie 
pow iatu w ygłosił z w ielką znajom o­
ścią przedm iotu poseł S tanisław  Au- 
gustyński i om ówił również now y 
projekt gospodarki sam orządow ej 
rozw iązujący napraw dę palące ko­
nieczności.

Drugi refera t o projekcie nowej 
konstytucji w ygłosił poseł dr. Stefan 
Mekarski.

P oseł dr. Zdzisław  Strońskj w ygło-

! sił referat: „Ideologia Obozu P ań ­
stw ow ego" —  w yw ołując u słuchaczy 
wielkie zainteresow anie.

O godz. 1-szej w  południe nastąpJa  
wspólna fotografia, poczem udali się 
uczestnicy na w spólny obiad.

O godz. 3-ciei po południu nastąpił 
dalszy ciąg w ykładów , k tóre  rozpo­
czął senator dr. H enryk Loew enherz 
referatem  o spraw ach m niejszośJo- 
wych, podając w ytyczne, jak ;emi k o ­
row ać sięi musi społeczeństw o tak  
polskie jak i ruskie w e wspólnem 
pożyciu.

Ostatni le fera t w ygłosił p o S e ł 'Woj'- 
towicz na tem at: „P raca  w  organiza­
cjach gospodarczo - społecznych".

Kurs udał się znakom cie. słuchacza 
mi byli przew ażnie rolnicy, resztę 
stanowili nauczyciele j urzędnicy 
gminni.

W ieczorem  w  lokalu R ady  Naczel­
nej B. B. W. R. odbyło s ’ę zebranie 
tow arzysk ie  z herbatą  dla uczestników  
Kursu.

i

GRAŻYNA: „Bomby nad Monte
C ano".

KOPERNIK: „Frankenstein".
MARYSIENKa : „Frankenstein".
OAZA: „Nenita — kw iat H aw anny".
PA L a CE: „C. k. Komenda serc".
PAN: „Kongres tańczy".
PASAŻ: ..T ajrv  detek tyw ".
PROM IEŃ: „Monte Carlo".
(  AJ: „Skandal papy".

STYLOW Y: „Kobieto nie grzesz" 
o raz ..Sekretarka osobfs'!a“.

ŚW IT: Pod dachami P ary ża" .
UCIECHA: ..Bezbożne dziewczę".

BIURO KONCERTOWE M. TLERKA.
W torek 25 października: III. Koncert

M istrzowski - Jan Kubelik. skrzypek.
C zw artek  27 październ ika: Dela Lipiń- 

skaja; pieśniarka i parodystka 2864

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w e Lwow ie (gmach Muzeum 
Przem ysłow ego, w ejście od ul. Dziedu- 
szyckich 1. 1). W y staw a 150 rysunków , 
gw aszy  .i. u rzew ory tów  O. I1a,lina. J. Ja - 
niseha, P . ryowzuna, L. Lillego, M. Reich 
Sielskiej, H. S trenga, L. T yrow icza  i St. 
W ojciechow skiego jest pierw szą od szere­
gu lat w ystaw  ą, pośw ieconą w yłącznie 
rysunkom , gw aszom  .i t. p„ powinna w zbu­
dzić sw oją odrębnością i poziomem, k tó ry  
w ykazała  jaK najszersze zain teresow anie 
w śród  publiczności. O tw artą  bedzie tylko 
ao środy  26 t  m. Po j£j zamknięciu na­
stąpi w  niedzielę 30 o. m. o tw arcie  VI-go

liędzynarodow ego salonu fotograficznego. 
W ystaw a o tw artą  jest codziennie od godz. 
10 do 15.

= 0=
— Premiera „Mariusza" świetnej komę. 

dii M atcelego Piiguoia odbędzie się już 
jutro w  sobotę 22 b. m. Życie wielkiego

portu, kłębow isko przygłuszonych żądz i 
dzikich, niepoham owanych instynktowy 
o raz  morze, rozszalałe, lecz poryw ające, 
upajające nadzieją osiągnięcia czegoś nie­
znanego, przeczuw anego — oto tło „M ar- 
jusza" Pagnola. M arsylia — m iasto porto ­
we, teren  spotkania najrozm aitszych naro ­
dów i ras, nadaje sztuce egzotyczną dla 
nas poezję dalekich mórz. R eżyseria spo- 
czyv/a w wytrawniej ręce p. Stracliockie- 
go. R atny p lastyczne skom ponował p. Otto 
Rex. O bsadę tw orzą  pp. M artini, W ierzej- 
ska, Chodecki, Maciialski, Brochw icz, W a­
silewski, P rzystaw sk i i G ołaszew ski.

B ilety do nabycia w kasach T eatrów  
Miejskich oraz w „asie biletow ej p rzy  pi. 
M ariackim (sklep H aw ranka) tek 595.

Biuro ABO, ul. Rutow skiego 2 (lirma 
Anoda) sprzedaje abonam enty do w szy st­
kich tea tró w  na w szystk ie  przedstaw ienia.

— Z Katolickiego Związku Polek, ul. Ru­
tow skiego 13. W alne zgrom adzenie człon­
ków  KZP odbędzie się w  p atek 28 L m.
0 godz. 4 popol. w  lokalu Związku. U pra­
sza się o Uczny udział członków'.

—  p o i . To w. H istoryczne. Odd. L w ow ­
ski. Posiedzenie naukow e odbędzie się we 
środę 26 o. m, o godz 6 popoi. w  sali Sc- 
mina.rjuni H istorii Polskiej (Uniw. J. K. uL 
M ickiew icza 5a III p.), O dczyt w ygłosi
L ot. Ks. Dr. A. Klawek p. t. „Z badań 

historycznych nad ziemiami biblijnemi".
—  Stypendia zagraniczne dla kobiet. Od­

dział Lw ow ski Polskiego S tow arzyszen ia  
Kobiet z  w yższem  w ykształceniem  zaw ia­
dam ia członkinie, że  w  spraw ie czterech 
stypendiów  na stucija naukow e zagranicą 
rozpisanych "rzez  Z arząd O lów ny M iędzy­
narodow ej Federacji Kobiet z um w ersy- 
teckiem  w ykształceniem , udzielać będzie 
się m form acyj w  dn. 22 r .  m. godz. 17—18 
w  Czytelni czasopism  Biblioteki U niw ersy 
teciciej, ul. M ochnackiego 5 I p. i  dnia 25
1 26 b. m. od godz. 17— 18 tam że II p. Od­
dział rę^upisów .

— O dzn?‘'j hoitorowe dla kom isarzy spi­
sow ych. Główny U iząd  S ta ty styczny  w

' W arszaw ie nadesłał do M agistratu m iasta 
Lw ow a odznaiti honorow e dla osób, które 
b ra ły  udział w  przeprow adzeniu Ii-go po­
w szechnego spisu ludności na terenie mia­
s ta  L w ow a w' grudniu 1931 r. w  charak te­
rze starszych  i okręgowy ch kom isarzy  spi 
sow ych. Poniew aż w iele osób zmieniło 
miejsce zam ieszkania i z tego powodu nie 
m ożna im doręczyć zaproszeń, M agistrat 
uprasza w szystk ich  zainteresow anycn, aby 
bezzw łocznie zau  ladoinili Miejski Urząd 
S ta ty styczny  (Lwów, pl. Sw . Ducha 3) o 
obecnem miejscu pobytu, przyczem  dodaje, 
że odznaki nadane zostaiy  m etylko czyn­
nym ale także rezerw ow ym  i zapasow ym  
kom isarzom  spisow ym . W ręczenie odz.iak 
nastąpi dnia 28 b. m. o godz. 18 w  sali po­
siedzeń R ady  miejskiej, osoby zaś, któro 
w  pow yższem  term inie nie będą mogły 
przybyć, w inny zgłosić się po odbiór o d ­
znaki w  Miejskim U rzędzie S tatystycznym  
w  term inie do dnia 14 listopada b. r. O d­
b iór odznak może nastąpić tylko osobiści-. 
Osobom zam ieszkałym  poza Lw ow em  od­
znaki zostaną przesiane pocztą, w  m iarę 
uzyskania adresów .

—  Ogłoszenie konkursu. M agistrat m ia­
sta  L w ow a ogłasza konkurs n a  jedno sty ­
pendium w  kw ocie 300 zł. rocznie z Fun­
dacji im. ś. p. Feliksa Szum lańskiego dla 
uczniów szkół gim nazjalnych w e Lwow ie. 
O stypendium  ubiegać się mogą ubodzy 
uczniowie religji katolickiej, obrządku rzym  
sko- grecko- i orm iańsko-katolickicgo, któ

j rzy  w ykażą  postęp w  naukach z odznaczę 
niem. Term in w noszenia podań do 31 b. m.

— Posiedzenie Sekcji Organizacyjnej Ko­
mitetu Obchodu 14-teJ Rocznicy Niepodle­
głości Państwa Polskiego odbędzie s!ę w 
poniedziałek 24 b. m. o godz. 18 w saii po­
siedzeń* M agistratu, R atusz I p.

— Choroba Heine-Medina — czyli epide- 
n rczne  porażenie dziecięce jest chorobą 
zakaźną, w yw ołaną przez sw oisty  zarazek, 
m ający szczególne pow inow actw o do cen­
tralnego system u nerw ow ego. Badania na­
ukowe w ykazaiy , że bakterje, w yw ołujące 
tę  chorobę, żyją w  jamie ust nietylko cho­
rych dzieci, ale także i u osób zdrow ych 
z otoczenia chorego, i żc te osoby .sa roz- 
mosieiclami zarazków  chorobotw órczych. 
Osobniki takie przez w ydychanie i rozpy­
lanie śliny rozsiew ają bakterie i choć same 
nie ulegają chorobie zakażają  dzieci które 
są szczególnie skłonne do tego zakażenia.

Jasną  rzeczą jest, że dla zabezpieczeniu 
się przed zakażeniem , dla uchron ien i. 
dzieci przed infekcją należy w  pierw szym  
rzędzie dbać o odkażenie tego miejsca w 
organizm ie, gdzie bakterje te  żyć mogą, a 
więc w tym  w ypadku jam y ust. Badania 
bakteriologiczne w ykazaiy , że bakterje, 
w yw ołujące chorobę lleine-Medina, są 
szczególnie w rażliw e na  działanie pew ­
nych środków  odkażających. Nie jesteśm y 
zatem  bezbronni w  w alce z tą  chorobą, 
k tó ra  naw iedza specjalnie dzieci, w yw o­
łując u nich porażenia rąk lub nóg, p row a­
dzące do trw ałego kalectw a na całe życie.

Działanie odkażające. bakteriobójcze 
„Odolu" zostaio udowodnione. 2823

— Pom nik ks. biskupa Bandurskiego 
na placu C łow ym . W e środę odbyło 
snę posiedzenie Komitetu budow y po­
mnika ks. biskupa B andurskiego pod 
przew odnictw em  w łceprez. Irzyka i 
dr. Strońskiego. Pom n k praw dopodo­
bnie stanie na pl. Cłow ym , na tle bu­
dynku Izby skarbow ej, ktorego fasa­
da uległaby rekonstrukcji j odnow ie­
niu. Równocześnie sam pl. C łow y u- 
legnie przebudow aniu, a to w  zw ią­
zku r planem odsłonięca części kuś- 
cioła OO. B ernardynów . Całość p ro ­
jektu łączy  się z przeznaczeniem  koś­
cioła K larysek na kościół garnizono-

JÓZFF CZYŚCIECKI

di i ł /  ślad.
D okum ent Filmowy polskich gór.

(Korespondencja w ł. „Słow a P o lsk .“).
W  dniach 14, 15 i 16-ym b. m. Za­

kopane miało senzację n ielada: — 
w yśw ietlano tutaj poraź p ierw szy  w  
Polsce film górski Adama K rzeptow ­
skiego, p. t . : „B iały ślad". Sala kino­
w a przepe}n'ona, publiczność rozentu­
zjazm ow ana. m oże raczej z pow odów  
pozaesteiycznych. To tak  przyjem nie 
oglądać na ekranie znaiom e miejsca i 
tw arze. W ięc co chwila zryw ają  się 
oklaski dla okazania sym pau tym, 
k tórzy  siedząc na saii, snują s ę je ­
dnocześnie po ekranie. Zakopianie w o- 
góle a górale w szczególności, są 
dumni. Lokalny patrjo tyzm  zaciera 
asm w ady  filmu.

„ B a ły  ś b d “ ma swoich poprzedni­
ków  tem atycznych. Niewątpliwie 
„Momte Santo", „Białe P iekło", „T ra­
gedia na Mont Blanc", „G óry w  pło­
mieniach" — by ły  źródłem , z którego 
czerpał netchmenie i w zory  nasz re ­
ży ser Nie obniża to  jednak walorów 
filmu, bow > m  stosunek au tora  do te ­
m atu jest jednak bezpośredni żyw y,

uczuciow y. Ki zeptowskj jest nietylko 
góralom z krw i i kości, ale rów nież 
pierw szej k lasy  tu ry stą  i narbarzem , 
a to  zgóry  p rzesądza najw łaściw sze 
i najbardziej celowe podejście do te­
matu. W ad filmu trzeba szukać gdzie­
indziej.

Przedew szystkitom  scenariusz. N a­
leży się dziwić, że a rty s ta  tej m iary 
co Rafał M alczewski nie mógł w yjść 
poza beznadziejny banał. Zgadzam  się 
z tern, że scenariusz jest drugorzędną 
pozycją w  w artości filmu, skoro  je­
dnak jego w alory  negatyw ne są  tak 
intensywne, że nas drażnią, dcnei w u­
ja i przeszkadzają w  patrzeniu, w te ­
dy  oczyw iście w y rząd za  on ciężką 
krzyw dę i reżyserow i j filmowi. To 
samo można pow iedzeń  o napisach. 
Jest ich w  „Białym  śladzie" zadużo, 
a sw ą naiw noścą  w prow adzają w i­
dza w  stan zażenow ania. Roi się od 
takich w yrażeń jak : „zaczął borykać 
się ze swoją sam otnością", „Jasiek z 
żalem odszedł w  sw oją stronę" (cze­
mu nie „na i fronę"? — by łby  p rzy ­
najmniej w itz) i t. d. N iestety, nie pa­
miętam więcej, ale w szystko  w  tym  
rodzaju. Niepotrzebne, jałowe, ckliwe, 
banalne.

W filmie niema aktorów . (Jedna je­
dyna zaw odow a aktorka odstaw ia pod

rzędną rolę, z resztą  kiepsko). Grają 
p raw dz:wi górale, tu ryści i ludzie z 
ulicy. C zy to  dobrze, czy  źle? P ro ­
blem. Zasadniczo w  filmach tego ty ­
pu potrzebna jest idealna prostota. 
Sztuczność aktorska n iem le  kon tra­
stuje z naturą. Jak  się jednak taką 
prostotę robi? Albo trzeba  ja genial­
nie zagrać, t. zn. być  aktorem , albo, 
nie będąc aktorem , nie podlegać suge- 
stji obiektyw u i n 'e  g rać aktora. Jest 
to jednak regułą, że  n ieaktorzy, o ile 
nie trzy m a  ich w  karbach żelazna dy- 
scypl na reży se ra  (Pudow kin), gdy 
ty lko znajdą sie przed aparatem  ob ra­
zu s ta r ,  się niecodzienni, n iezw yczaj­
ni, nieprości — grają. O czyw iście źle. 
Tern się też  tłum aczy, że najlepiej w 
tym  firnie grał... p :es, on jeden bo­
wiem nie zdaw ał sobie sp raw y, że  pa­
trzy  na aiego niedyskretne oko obie­
ktyw u. W  każdym  razie na pociechę 
osobom w ystępującym  w  „Białym  śla­
dzie" m ożna powiedzieć, że mamo 
w szystko w yg 'ądają  na ekran 'e  znacz 
nie sym patyczniej, niż n. p. Sm osar- 
ska, W ęg .1 zyn, B atycka, Sąw an czy 
inni sław ni, mimowolni w rogow ie pol­
skiego filmu.

Samemu Adamowi Krzeptowskiem u 
jako reżyserow i m ożnaby tnojem  zda­
niem zarzucić dwie rzeczy : nieumie­

jętność kontroli poczynań aktorskich 
m ateriału ludzkiego (o czem  już była 
m owa wyżei) i b rak świadom ej d e i 
estetycznej. U w ydatnia sie to  w  kon­
strukcji filmu, która s'e 11'ejednokrot- 
nie załamuje. T rafiam y na jakieś pu­
ste mie-jsca, jakieś ślepe rary  akcji, 
z k tórych trzeba się w racać. Może 
w płynęły  na to  cele propagandow e 
filmu, chęć pokazania w  nim w szy st­
kich atrakcy j Zakopanego i T atr, oraz 
tendencja do apoteozy ukochanej przez 
reżysera  góralszczyzny.

K rzeptow ski jest b ezw atp em ą  a r­
tystą , ale drogi jego artyzm u sa w y ­
tknięte nie przez intelekt, lecz przez 
zam iłow ania sportow o - górskie. D la­
tego też lw i pazur w id zm y  w tym 
filmie w e w szystkiem , 00 się odnosi 
do gór i sportów  górskich. G óry są 
tym w spaniałym  aktorem , dla którego 
Krzeptowski umie być reżyserem . Są 
mu posłuszne j pokazują to . co on 
chce nam pokazać. G rają genialnie — 
śmieją się słońcem , p iaczą mgłam  *  
skarżą sie  zaw odzeniem  w iatru , gro­
żą pięściami szczytów , zabijają law i­
nami, kochają bielą śniegu, oddającą 
się śm iałk jw i. k tóry  odw aży s :ę jej 
dziewictwo naruszyć. B iały  ślad nart 
jest sym bolem  odw ażnych zaślubin 
człow ieka z niedostępnym  cudem na­
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K rw a w y  ^ y p i d e k  ir z e d  dworcem
g łó w n ym .

W czoraj ran o  aleja M arsz. Focha w 
kierunku D w orca G łównego tram w a­
jem  ,,jedynką" jechała 41-ietnia Sala 
K re.ne.ow a, kupcow a z  T łustego. 
Spieszyła się do pociągu. P rzed  dw or­
cem oczekiw ał na nią syn. Kreinero- 
w a, nie czekając aż tram w aj objedzie 
Pętlę na rondzie i stanie, wysKoczyta 
W pędzie z  wozu. U derzy ła  głow ą o

słup żelazny } padła na Uemię, zala­
n a  krw ią. N atychm iast podbiegł do 
niej p rzerażony  syn. Dokoła momen­
talnie zebrał się tłum ludzi. W ezw ano 
Pogotow ie ratunkow e, którego lekarz  
stw ierdził u K reinerow ej z łam ano  
czaszki i złam anie iewej ręki. Życiu 
jej zagraża pow ażne n iebezp^czeń- 
stw o.

Stanica komunistyczna na pJ. Teodora

ZyCSe prowincji.
ANONIMOWY s t r z a i  w  b r z u c h .

B orysław . W e wsi L itynia pow  Dro 
hobycz, w czoraj w ieczorem  nieznany 
sp raw ca strzel;} z karabinu do znajdu­
jącego się na polu w ieśniaka Fedia 
Łośkow a, raniąc go ciężko w  brzuch. 
M orderca, korzysta jąc  z ciem ności 
zbiegł w  niew iadom ym  kierunku. Ł oś­
kow a w  stanie ciężkim  przewieziono 
do szpitala w  D rohobyczu.

NOWE MOSTY.

w y. U staw ienie pomniKa ks. b ;skupa 
B anJurskiego tuż obok kościoła g a r­
nizonow ego byłoby  najbardziej w sk a­
zane ze w v /łęd u  na wybitna.1 ’*o!ę, ja­
ką w  wojsku poiskiem odegrał zasłu­
żony biskup-żolnieirz.

  Przebudowa placu św . Zofji. Do­
wiadujem y Te, że m agistra t p rzy stą ­
pił do przebudow y pl. św . Zofji w  
ten sposób, że ul. Jabłonow skich u zy ­
ska na ten plac 2 w yloty . Drugi no­
w y  w ylot um ieszczony został czę­
ściow o na terenie dzisiejszego placu 
targow ego. G łów nym  m otyw em  tej 
zm iany jest potrzeba uzyskania ła ­
tw ego  połączenia m iędzy ul. Jab ło- 
now skdh a ul. S try jską. M iedzy dw o­
ma -wylotami uh Janłonow skich u rzą­
dzony będzie m ały  zieleniec z  la ta r­
nia elektryczną. P lac  targow y będzie 
rozszerzony  w  kierunku daw nej szko­
ły  koszykarskiej. B udynek szkoły  ko­
szykarskiej. k tóra  przed kilku miesią­
cami została przeniesiona do Rudnika 
nad Sanem, będzie zburzony.

— Odbudowa w si Dmytrze pod 
Lw-owem. P rzed  kilku tygodniam i w e  
w si D m ytrze pod Lw ow em  w ybuchł 
olbrzym i pożar, k tó ry  zniszczył około 
100 gospodarstw . Akcja odbudow y tej 
w si jest w  pełnym  toku. S ta rosta  
E ckhard t organizuje kom itet, k tóry  
zajm ie się dożyw ianiem  60 dzieci naj­
uboższych gospodarzy w e  wsi D m y  
trze. Fundusze na odbudow ę wsi zo­
sta ły  częściowo uruchom ione przez 
asekurację. W nioski na  udzielenie dal­
szej pom ocy finansow ej zo sta ły  przed 
łożone w ładzom  centralnym .

= □ =

— M ąż-zlodziej. -Eugenia Chomicka, 
(Ł yczakow ska 213) doniosła .policji, że 
podczas jej nieooeoraości m ąż jej Józef* 
zakrad ł sie do pokoju ich sublokatora* 
M ichała B ajora, ukradł mu 2000 zł. i 
uciekł.

— Ukradł samochód. W czoraj poli­
cja a resz tow ała  Kazim ierza Huka za 
kradzież sam ochodu na szkodę Ludw i­
ka Kotlmskiego z Sygniówki.

= □ =
□  STUPNICa POLSKA, pow. Sam 

bor. W iec publiczny BBWR. W  nie­
dzielę 16 bm. odbył się w  Stupm cy, poi 
skiej w iosce pow iatu  Sam b orsk iego  
w iec publiczny p rzy  w spó łudz;ale oko 
lo 100 gospodarzy  tejże w si W iec za­
inicjow ała rada  pow . BBW R w  Sam ­
borze. S p raw y  polityczno-gospodarcze 
referow ał pos. tu t. okr. p. mgr. Lud­
w ik  Ekiert, k tó ry  mimo deszczu p rze­
był pięcio-godzm ną drogę kołową na 
wiec. Na sali by ła  nieznaczna opozycja 
z P P S . i P iasta , k tó ra  zachow yw ała  się 
popraw nie. W iec trw a ł trz y  godziny 
przy  napiętej uw adze słuchaczy i b a r­
dzo d-obrym nastro ju . T rzykro tnym  
okrzykiem  „Niech żyje“ na cześć N ap 
jaśniejszej Rzplitej, Jej P rezy d en ta  i 
M arszałka Piłsudskiego zakończono 
wiec.

= D -

tury. N arciarz — to  ten ducn górski, 
k tó ry  unesi się nad mgłami i z k tóre­
go zachw ytu poczęło się Piękno fil­
mu. Jego  um iłow ał obiektyw  apara tu  
K rzeptow skiego i śledził na podnieb­
nych ścieżkach. Sceny zjazdów  n a r­
ciarskich, szalonych skoków , zaw ija­
sów  — są  od tw orzone z jakąś ko­
sm iczną siłą  w yrazu . W szy stk o  in­
ne w  tym  tilmie poza góram i i suną­
cym i na sk rzyd łach  n art ptakam i gór­
skim i jest w łaściw ie balastem , nie na 
ty le  jednak ciężkim, a b y  mógł znacz­
nie obniżyć poziom filmu, k tó ry , 
zw łaszcza na tle produkcji krajow ej, 
trzeba uznać za w ysoki. M oże „B iały 
ś!ad“ stanie się w reszc.e tym  śla­
dem, po którym  pójdzie nasza sztuka 
film owa?

D aj Boże! — jest to  bow iem  ślad, 
k tó ry  prow adzi w  górę.

* * *
Dla podkreślenia możliwości K izep- 

towsKiego dla polskiej sztuki filmowej 
w arto  podać, że jest to jego p :erw szy  
film, zrealizow any w w aiunkacn n ie­
byw ale ciężkich, w łasnym  sum ptem  i 
.własną pracą. K rzeptow ski by ł do 
niedaw na skrom nym  urzędnikiem  M'1- 
g :s tra tu  w  Zakopanem , oddalonym  od 
centrów , choćby naszej skromnej pro- , 
dukcji fpmowej. Nagle poprosił o  betz-

P rz y  płaou T eodora, na parceli nr. 
14 stoi d rew niana szopa, opuszczona 1 
bezpańska. Od pew nego czasu noczę- 
li się koło niej k ręcić  jacyś ludzie. 
Z w ó c iło  to uw agę policji, k tó ra  w czo 
raj niespodzianie w kroczy ła  do tej szo 
py . Znaleziono' tam cyklostyl do drako 
w ania odezw  oraz 40 kg. bibuły kom u 
mistycznej w  różnycn językach. Na 
podstaw ie w skazów ek  zaw artych  w

Jednego z naszych w spółpracow ni­
ków . pow szechnie w e Lw ow ie znane­
go i szanow anego organizatora  sportu, 
spo tkał w  firmie M aks Frenkel, ul. Zy- 
blikiew icza 1, n iebyw ały  afront. Gdy 
ten w spółpracow nik zjaw ił się o ozna­
czonej godzinie po lampkę, do której 
miano w łożyć now ą baterję  okazało 
się, że  b aterję  w łożono, ale że lam pka

n M U  *■ »» II----

znalezionych tam  m ateriałach  przepro  
w adzono szereg  rew izyj o raz  aresz to ­
w ano 32 osoby W iefe z nich było, z 
za L w ow a. W ykręcali się, że  p rzy je­
chali do L w ow a w  poszuKiwaniu p ra ­
cy, znaleziono jednak p rzy  nich w ię­
ksze sum y pieniężne, dochodzące kil­
ku tysięcy zł. W śród aresztow anych  
znajome się w iele czo łow ych figur, ru ­
chu kom unistycznego.

nic świeci... Gdy reparacja  „na kola­
nie" p rzeciągała się zbyt długo, w spół 
pracow nik nasz w y raz ił rezygnację z 
usług i chciał wyjść, na co w łaściciel­
ka zaczęła  go w yzyw ać, ośw iadcza­
jąc, że „to jest oezczeifiość.,." Ale co? 
Chyba takie trak tow anie  in teresen­
tów .

Zborów . W  bieżącym  tygodniu odaa 
no do użytku publiczności dw a now o 
w yO udouane m osty dębowe, k tóre w  
lecie br. w  czasie katastrofalnego ober 
w ania się chm ury  zostały  zniesione na 
rzece S trypie  w  T reszow cach i Łopu- 
szance w  Olejowie.

B udow ę t j  cha m ostów  prow adził 
T ym czasow y W ydział P ow iatow y w  
Zboirowie p rzy  pom ocy w łasnych fun­
duszów  i w tasnych  sił tecnm cznych.

dr*
NOWA SZKOŁA W ZALOŻCACH.

Zborów. W  ostatnich dniach został 
oddany Bo użytku dziatw y szkolnej w  
Załoźcach l-o  p iętrow y budynek 7-mio 
klasow ej szkoły  powszechnej, zbudo­
w any  naprzeciw  słynnych ruin książąt 
W iśniowieckicli. B udow a tej szkoły, 
rozpoczęta w  r . 1931 zosta ła  p rze rw a­
na z braku funduszów w r. 1930. Do­
piero p rzy  pom ocy finansow ej sam o­
rządu  pow iatu Zborowskiego w j koń­
czono 7 sal szkolnych w p a rte rze  i na 
I-szem  piętrze, umożliwiając w ten  spo 
sób przeniesienia nauki szkoinej z w y ­
najm ow aniu dotąd trzech  innych nie­
odpowiednich budynków .

z  SaL I s a d o w f j .

Od sądu doraźnego do przysięgłych.
W  dniu 7 kw ietnia b. r. znaleziono 

w  O strobużu pow. R aw a Ruska w le­
gie straszn ie  zm asakrow ane zw łoki P a  
raśk i M atw ijejkow ej. W szelkie okolicz 
ności w skazyw ały , że M atw ijejkow a 
pad ła  ofiara rabunku. Podejrzen ie  pa­
dło na M ichała Bihuna zw . „D ziubą1*, 
k tó ry  często  odgrażał się, że P a raśk ę  
zabije.

A resztow any p rzyzna ł się tak  na po 
iicji. jąkoteż p rzed  sędzią śledczym  do 
zbrodni i opisał szczegółow o w ykona­
nie potw ornego czynu.

O to w  k ry tycznym  dniu m iędzy g. 
16 a  17 — Bihun uzbrojony w  ciężki 
kó ł zaczaił się w  lesie na M atwiiejko- 
w ą, k tó ra  zaniosła m ężow i objad do 
drugiej w si i m iała w racać  lasem .

S po tk aw szy  P araśk ę , ugodził ją  kil­
ka  razy  kołem  a gdy  P a ra śk a  nie da­
wała. 'dż znaków  życia, zaciągnął 
zw łoki w  gęstw inę. Tu zdjął z niej sie 
rak, porozpinał, szukając pieniędzy. 
N astępnie ściągnął z niej bu ty  ale I

p ła tn y  nrloo i ziacząt kręcić, Sam  
„był sobie sterem , żegU rzem , ok rę­
tem ". Sam  by ł reżyserem  i opera to ­
rem.^ M iesiącam i siedział z apara tem  
w  górach i polow ał na kozice, sarny, 
m g'y , śn e ż y c e , w ichury  \ mne spe­
cjały  górskie. Posiadając jeden tylko 
ap a ra t rous.al jak  w arja t jeździć na 
nartach  za .awodnikami, w zględnie 
pow tarzać  kilkakrotnie poszczególne 
z.azdy, a b j  złapać na  taśm ę ciekaw e 
m om enty. Irud w ydał jednak piekne 
ow oce. Ten am ator, chudziak w  p o ­
rów naniu z zasobnym i przedsiębior­
cam i filmowymi, zdołał jednak stw o­
rz y ć  f  im, k tó ry  się % miejsca w ysu ­
nął na czoło Produkcji polskiej, a  i 
zagran icą  cieiszy się pow odzeniem . 
B y ł już , w yśw ietlany  w e W łoszech, 
w  Czechosłowacji, będzie w yśw ietla­
n y  rów nież w   ̂ innych państw ach 
europejskich i w  A m eryce. .

Oczywiście w arunki, w  jakich po­
w sta ł „B iały ślad ‘ sa  dla jego oceny 
estetycznej nieistotne, są jednak dowo­
dem , że  w ola jednostki j jgj zapał 
m ogą z ro b ć  barazę dużo, naw et przy  
b raku  środków , k tórym  zw ykle tłu ­
m aczym y ubu-stwo naszej sztuki fil' 
m owej.

Zakopane, w  październiku 1932.

tam  nie znalazł gotów ki a  ty lko  klucz 
od m ieszkania denatki.

Z akryw szy  zw łoki i ślady  k rw i galę 
ziami i szpilkami, w rócił do domu, prze 
b ra ł się, zjadł coś a potem  udał się do 
m ieszkania sw ej ofiary. Tam  zasłonił 
okno prześcieradłem , zapalił lampę i 
zaczął szukać gotów ki. Znalazł tylko 
2 srebrne pięciokoronów ki austr. W o­
bec tego przygo tow ał sobie rozm aite 
ruchom ości denatki, jak  garderobę jej 
itp. W chw ili gdy Bihun -buszował w  
m ieszkaniu kioś zapukał ao  okna i za 
w ołał „kum o w y  w że  je"?.

P rzestraszo n y  Bihun p o rw ał w obec 
tego  zw ći płótna i budzik i uciekł dru- 
giem i drzw iam i.

Budzik sp rzedał na  drugi dzień w  
R aw ie Ruskiej za  3 zł. i to  go zdradzi­
ło.

W  maju b. r . Bihun staw ał p rzed  są  
dem  doraźnym . T rybunał jednak prze­
kazał sp raw ę do zw ykłego postępow a 
nia. W coec tego oskarżony stanął 
przed sądem  przysięgłych.

R ozpraw ę prow adzi s. o. Tertil, o- 
sk arża  prek. dr. M ostowski.

O skarżony 30-łetni k rępy  chłop w y ­
piera się winy. W  policji p rzyznał się, 
bo  go bito, zbrodni żadnej nie poptłn ił. 
P rzyznał sie do sprzedaży  budzika, 
ale to  by ła  jego w łasność. Tymczasem 
stw ierdzono, że jogo budzik pozosta1 
w  domu. *

W yrok  zapadnie dziś.
i-

O d m  cygański w sądzie.
W  drugiej sali rozpraw  sądu karne­

go rozpoczęła się w czoraj rozpraw a 
przeciw ko cyganom -koniokradom . Na 
law ie zasiadło 14 cyganów , oskarżo­
nych o kradzież koni. W raz  z oskarżo­
nymi zjawili się w sądzie ich koledzy 
a naw et żony z dziećmi, w obec czego 
sala sądow a czyni w rażenie obozu c y ­
gańskiego. Banda św ietnie zorganizo­
w ana, b y ła  postrachem  chłopów . 
Gdziekolwiek za trzym ała  się fura z 
końmi bez dozoru, znikała — i Później 
poszkodow any dow iadyw ał się, że ko 
nie jego sprzedano w  m ieiscowości od 
legtej o  dziesiątki mil.

P ew nego  om a w K rystynopohi znikł 
w ózek z dw orskiem i końmi, k tó re  ja­
kiś paser nabył w  Ropczycach.

Na sad rozpraw  iako lico sadow e

WYSTAWA GOSPODARCZA 
W  BRZEZANACH.

B rzeżany. D dbj ła się ty  w y staw a  eks 
ponatów  konkursow ych z dziedziny 
roślin upraw nych i z działu hodow la­
nego. Udział w  w ystaw ie  w zięły1 32 
zespoły, reprezentujące 345 uczestni­
ków  konkursu. Rozdano 54 nagród in­
dyw idualnych i 2 nagrody zespołow e 
na kw otę przeszło  800 zł.

%  >  1 w * ”-*
STRZAŁ W BRZUCH,

D rohobycz. (Teł. w ł.) W czoraj w  
polu kulo w si L ityni (pcw . D roho­
bycz) wtieśniak .tam tejszy Fedro L u­
ciów został postrzelony p rzez  niew ia­
dom ego spraw cę w  brzuch. W  stanie 
niezw ykle groźnym  przew ieziono go 
do szpitala w  D rohobyczu.

I KOBIETA POD PARKANEM. '
W czoraj rano ulicą G łow ińskego 

szła Marj? Bobełowa (B onifratrów  6). 
G dy znalazła się koio składu drzew a, 
zaw al I się na nią ciężki d rew niany  
parkan. Nieszczęśliwa Bobełow a zo­
stała przyduszona i odniosła szereg  
ciężkich obrażeń ciała.

W.eIks sukces eolskich 
Mfip erosów We frentii.

W  roku 1931 w ypalono w e F ran cJ 
ogółem 12.787 kg papierosów  importo 
w anych  z Polski. N ajw iększe powo- 
dzen e m iały „M adeny", którj*ch spało 
no 7075 kg., następnie „Złota Pani" 53ń 
kg. o raz  „Egipskie specjalne'1 204 kg 

W edług tych  obliczeń przypada w r. 
1931 przeciętnie na jednego mieszkań 
ca Francji 454 papierosów . NajWięce; 
w ypalono papierosów  polskich w  de­
partam encie Sekw any w raz z P a ry ­
żem, gdzie na 1 m ieszkańca w jp a d a  
t097 papierosów .

złożono olbrzym* stos up rzęży  ze skra 
dzionych koni. , a

Rozpraw ę prow adzi s. o. B ędaszew - 
ski, oskąfrża prok Ogonowski. C y g a ' 
nie „św iadczą się sw em i dziećm i" że 
sa niewinni.

D ziw n a  „ku ltu ra  * kupiecka.
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Z SALI KO N CERTO W FJ.

A d a  S a r i .
Sztuka Ady Sar! ma swą ustalona 

mairkę: barw a stosu  o sugestyw nem  
działaniu sam ego dźwięku, fenom e­
nalna koloratura, opanow anie naj­
głębszych tajników  sztuk] śp :ew an'a.

D aw ne w ym agania publiczności, 
żądającej od a r ty s ty  p rzedew szyst- 
kiem u tw orów  nie ty le  w artościo­
w ych, ile dających szerokie pole do 
popisu technicznego, zm ieniają się w 
stosunku do instrum entalistów  n p co  
na lepsze; jednakow oż śpiew acy, k tó ­
rzy  przyciągają  także słuchaczy, m a­
to m ających pozr. tern zainteresow ania 
dla praw dziw ej sztuki, — przedstaw ia  
ją najczęściej jeszcze program y d aw ­
nego typu, T em  w iększa zastuga 
p. Sari, że obok popisow ej koloratury, 
w k tó re j okazała  się. jak zaw sze, m i­
strzynią, obok a ry j operow ych, umie­
ściła w  protgiramie szereg  pieśni kom­
pozytorów  polskich (Nowowiejski, 
Dymek, Fdem an), Strauss*, Griega, 
Rachm aninow a, że zdo ła ła  „przerny- 
cić“ na  bis piękną „K ołysankę1* Re- 
gera, lup „Romans'* D vorzaka.

Sztuka oiesniarska p. S ari stoii co- 
najmniej n a  rów nej w ysokości z jej 
w spaniałą koloraturą. W ysoka kultu­
ra  m uzyczna i trafne poczucie s ty lu  
pozw ala śpiew aczce, dysponującej z  
niesłychaną ła tw ością  najsubtelniej­
szemu odcieniam* dynam iki ! b a rw y  
sw ego głosu, — dać słuchaczom  p e ł­
nię praw dz w ych p rzeżyć a r ty s ty c z ­
nych.

D oskonale akom paniow ał pian:sta 
d i. Guensberg. Dr. J .  F.

K o r e s p o n d e n t a  z  k s i ę ż y c e m

Z OPERY.

r y g z jie r ja " .ii
R epertuar operow y  idzie u nas na 

raz ie  u tartym  torem , a  za in teresow a­
nie w yw ołu ją  ty lko  gościnne w ystępy  
lub now o angażow ane siły .

W  „Cyganem** poznaliśm y p. M arję 
Sokół jako Mimi. Śpiew aczka o euro­
pejskim  form acie: doskonała znajo­
mość sztuki śpiew ania, .wzorowe fra ­
zow anie i oddech łączą się z kulturą 
m uzyczną i znajom ością sceny; jeśli 
dodam y m ila aparycję ,i w dzięk —  zro  
zum iem y w ielkie pow odzenie tej Mi­
mi. Sensacją b y ł w ystęp  ulubionej 
przez Lw ow ian artystk i p. Miłowskiej 
w roli M usette. P ełne tem peram entu 
ujęcie tej partji, p rzy  m uzycznem  i gło 
so.v em jej opanow aniu, w y w o ły w ało  
burze oklasków  p rz y  o tw artej sceme. 
(P. P łoński okazał się, już nie po raz 
p ierw szy, pełnow artościow ym  człon­
kiem zespołu; dobrym  Rudolfem byl 
p. W roński, śpiew ak, k tó ry  p rzy  pełnej 
dyspozycji ukazuje w ysokie  w a lo ry  
sw ego giosu. Nowo angażow any p. 
Użejko jest śpiew akiem  o  cennym  ma­
teriale głosow ym ; dobrą postać -ciał 
rów nież p. L aryński. R eszta zespołu: 
pp. Rom anow ski, B ykow ski, Syro- 
czew ski, o raz chór —  stanęli na w y ­
sokości zadania. ,-w-:

B atuta spoczyw ała w  rękach dyir. 
Dołlżyckiego, k tó rego  tem peram ent 
nadał całości, jak zw ykle, w łaściw ą 
linję.

,<* : ■ 7/
„H a lk a 11.  4

Niedzielne przedstaw ienie  „Halki1* 
by ło  debiutem now o angażow anego 
kapelm istrza  p. Rudnickiego. M łody 
d y ry g en t w y k aza ł znaczne opanow a­
nie w ielk iega aparatu , k tó rym  kieruje 
kupe ln rs trz  opar ow y: p. Rudnicki po­
trafił osiągnąć praw ie  zaw sze w spół­
działanie ork iestry , cjhóriiw, solistów; 
i ensem ble‘ów, w yw iązu jąc  się dobrze 
z trudnego zadan ia  k ierow nika przed­
staw ienia operow ego. N iektóre uchy­
bienia, w ynik łe z braku  ścisłego jed
szcze kontak tu  orkiestry  i sceny  z  no­
w ym  dyrygentem , znikną niew ątpli­
wie po osw ojeniu się m uzyków  L śpie- 
yaków  z itym k rerownikiem. ‘ * . A !Ł;

Św ietną H alką była, jak  zaw sze , p. 
P iatów na, o której w alorach zbytecz­
ne jest teraz wspom ina':; podobnie b y ł 
p. P łoński .w  doskonałej formie, R  P o ^

Pew ien optyk w  Jenie, nazwiskiem  
Gentsch pow ziął śm iały  plan rzucenia 
w przestrzeń  kosm iczną św iatła ol­
brzym iego reflek tora  o  sile 2 i pół mil- 
jarda świec, k tóre  w ystarczy łoby , Ly 
dosięgnąć księżyca. P o w sta ły b y  wsku 
tek .tego plamy świetlnie na ciemnej 
części ta rczy  księżycow ej, w idzialne z 
ziemi przy  pom ocy silnej umety.

E ksperym ent ten jest jednakże złu­
dą, gdyż rolę posłańców  w e w szech­
św iat lepiej niż św iatło , czyli bardzo 
k ró tk ie  fale elektrom agnetyczne eteru, 
m ogą spełnić znacznie dłuższe fale ra­
diowe. Zasadniczo technika nie widzi 
żadnej p rzeszkody, by sygnały  takie 
w y sy łać  w. przestrzeń  kosm iczną, a 
żyw iona dawniej obaw a, że  w yższe  
w a rs tw y  atm osfery nie przepuszczą 
tych tal, okazała  się  bezpodstaw ną. 
N ajbardziej znany plan w  tym  kierun­
ku w yszed ł z in icjatyw y am erykań­
skiego technika G ernsbacka, k tó ry  w 
sw ych w ynalazkach umie zastosow ać 
zarow no pom ysłow a fantazję jak w ie­
dzę techniczną. P o staw ił on sobie za 
zadanie położenie podw alin pod tele­
grafie m iędzyplanetarną, zaczynając 
od księżyca, chociaż daleki jest od te­
go, by  oczekiw ać odpow iedzi od oez-

ludnej, pozbawionej życia organiczne­
go kuli, jaką jest księżyc.

E ksperym ent m a co  innego na celu, 
m ianowicie zaprzeczenie p rzypuszcze­
niom, że fale elek tryczne nie m ogą się 
w ydostać  z ziemi, ,Więcej p raw dopo­
dobieństw a ma bow lam  hypoteza, że 
obejmują one ca ły  w szechśw iat. Do 
tego dośw iadczenia nadaje się  najle­
piej księżyc, oddalony od ziemi o  nie­
całe 400 tysięcy  km.

Marconi w ynalazł now y system  w y  
syłania fal H ertza, k tó ry  um ożliw ia 
skierow yw anie ich w  puwien określo­
ny punkt w  przestrzeni. G dybyśm y 
w ysiali fale na księżyc z pew nego 
punktu ziemi, w róciłyby  one pod tym  
sam ym  kątem  tam, skąd p rzyszły . — 
T ak  w yglądałaby  odpow iedź księżyca 
na ziem ską depeszę. Fale H ertza p rze ­
noszą sie z szybkością praw ie taką  sa 
mą jak św iatło , niewiele mnięi niż
300.000 km. na sekundę — zatem  z 
księżyca w róciłyby w  ciągu 3 —4 se­
kund

N ależałoby tylko zbudow ać n iesły ­
chanie silną stację nadaw czą. Inż. 
G ernsback tw ierdzi, że jest to  zupełnie 
możliwe.

!

Dwie spraw y przed przem yskim
sądem przysięgłych.

(O d w łasnego  korespondenta.)

Przem yśl, 19 października.
(—) W  sierpniu r. 1931 zapiał dw a 

razy  „czerw ony kogut11 na obejściu 
dzierżaw cy W ładysław a M arkow a w  
Orchow icach ( d o w . przem yski). W y ­
buch obu pożarów  uw ażano początko­
wo, jako ak ty  sabotażu. Później skiero 
w ano  podejrzenie nrzeciw ko nie.akie- 
m u J. T uredze, k tó ry  bezskutecznie 
stara ł się w ysadzić  M arkow a z po­
w yższej dzierżaw y. P rzypuszczano  
w ięc, że T urega z zem sty  za odnowę 
w ydzierżaw  ienia, puścił z dym em  do­
m ostw o M arkowa. T urega  przesiedział 
też kilka m iesięcy w  w ięzieniu śled- 
czem , lecz z  braku  dcjw odów  śledztw o 
um orzono, w ładze  zaś stanęły  w obec 
zagadkń nie m ogąc natrafić na ślad 
w łaściw ego so raw cy  podpalenia.

D opiero w  m ają b. ,r. doczekała  się 
ta  zagadkow a sp raw a  nagie ciekaw ego 
w yjaśnienia. D o posterunku policyjne­
go  w  O rchow icach zgłosił się bow iem  
niejaki J . Jasiński, osobnik ciężko cho­
ry  na płuca. Jasiński podał, że on w ła­
śnie jest sp raw cą  oodpaleń i że doko­
nał ich z nam ow y niejakiego M ichała 
Chim czaka. Czując się zaś  nieuleczal­
nie chorym  a  n aw et bliskim śm ierci, 
przyznaje  się do czynu i podaje podże 
gacza. Na tej w ięc podstaw ie M ichała 
Chim czaka niezw łocznie aresztow ano. 
(V/ Jdle ak tu  oskarżenia m iał Chim czak 
w ynająć  Jasińsk iego  do  podpalenia 
M arkow a z zem sty za  to. że  teniże pod 
czas  jakiejś kłótni m iał C him czaka do 
tkhw-ię pobić, h  i &I < i*-! . • :vr* itoiiSWj

Jasińsk i istotnie nie doży I już roz­
p raw y , k tó ra  się odbyła onegdaj przed 
sądem  przysięg łych  w  P rzem yślu  i to 
jedynie przecita Chim czakowi. J e n  
zaś w y p ie ra ł się  w szelkiej w iny, itwier, 
dząc, ż e  Jasińsk i o sk arży ł go w y łą ­
cznie z zem sty . B ył to, jak sie  okaza­
ło1, z  toku postępow ania dow odow ego, 
osobnik o ciem nej przeszłości, kilkakró 
tn ie  k a ran y  za rozm aite p rzestępstw a, 
członek  niebezpiecznie] szafki złodziej­
skiej, k tó ra  długi czas g rasow ała i nie 
pokoiła c a łą  okolicę. Pozatem  był Ja ­
siński typem  patologicznym . P rzeczu­
w ając  bow iem  bliski zgon, czyli nie ma

jąc już nic do zyskania ani do strace ­
nia, obw inił rów nież w maju b. r. w 
policji niejakiego Iw ana Korbiaka, że 
razem  z nim urządził napad na Leona 
M arciniszyna w  Orchowicach. k tórego  
Korbiak w y strza łem  z karabinu poło­
ży ł w  lesie na miejcu irupem . Na tem  
tle  w y to czy ła  też  p roku ra tu ra  p i żerny 
ska  przeciw  K orbiakow i oskarżenie o  
zbrodnie m orderstw a, a rozpraw a od­
będzie się jeszcze w  tej kadencji przed 
sądem  przysięg łych .

R ozpraw ą przeciw  C him czakow i 
k ierow ał s. o. Podłuski, oskarżał prok. 
d r. M itana. bronił adw . d r. A. Frirn, 
k tóry  m iała zadanie znacznie uŁatwlo- 
ne, sk o re  ch a rak te ry s ty k a  donosiciela 
t j. Jasińskiego w ypad ła  tak  bardzo u- 
iemnie. T o  też, gdy sad1 przysięg łych  
zaprzeczył pytaniom  o w inie Chim cza 
ka, T rybunał w ydał w yrok  uniew in­
niający.

Wieści z  Kopyczyniec.
Życie tow arzyskie . Istniejące od nie­

spełna roku T o w arzy stw o  Kasynowe, 
rozw ija sie co raz  pomyślniej, skupia­
jąc w  salach k asy n a  nietyiko miejsco­
w ą, ale i zam iejscow ą inteligencjo 
o raz  Korpus O ficerski Baonu K O P. To 
w arzy stw o  to  mieściło się p rzez pe- 
,wrten czas w  nieodpowiednim  i oddało 
nym  od cen trum  m iasta budynku, je­
dynie w sku tek  staw ian ia  przeszkód ze 
s tro n y  zarząd u  Sokoła w  w ynajęciu 
sa l na  ten  cel. p.o długich ta rg ach  u- 
da ło  się  zarządow i kasyna uzyskać po 
m ieszczenie w ( Sokole, ilecz za  zb y t 
w ygórow anym  czynszem . Energiczny 
zarząd k asyna  ioaza irmerm ro z ry w k a  
m i urządza co p cw :en czas zab aw y  
tanegzne, kicóre ściągają licznych go­
ści. Dodać należy, że w  poprzednich 
latach odczuw ano b rak  kasyna, na 
czem  w wielkim stopniu ucierpiało ży  
cię tow arzysk ie  tu tejszej Polonii.

o  . —n =

powlczówna dała bardzo ładną postać 
Zofii. ! ,

Dcbjut p. S iatki b y ł bardzo Tda.tny; 
niemniej jednak n ie  m oże p. Siatko je­
szcze  w ypełnić braku  pierw szego te- 
h o ju  w  naszej operze.

Resztę zespołu stanowili pp. Roma­
nowski jako dobij Stolnik Syroczcw- 
■ski, Zubik.

Chóry brzmią, jak zawsze, bard-zr 
d o b r z e  d r .  4 .  F .

Chopin — „odkryw ta 
fo rte p ian u '.

Św ięcone w Polsce „Dni Chopina" 
znalazły  oddźwięk w prasie zagran i­
cznej, czego w yrazem  jest przepiękny, 
artyku ł prof. Josepha Ma.rx.a w  „Neuos 
W iener Jo u rn a ru “ na tem at now ych 
dróg planistyki. P isze on.

„Chopin jest w łaściw ym  odkryw cą 
fortepianu. P rzed  nim był sty l forte­
p ianow y albo organow ym  albo w  ro­
dzaju starannie w ypisanych w yciągów  
z muzyki kam eralnej i  symfoniczne''; 
figuratyw nie znajdow ało się w nim 
w iele z muzyki sm yczkow ej. B rako­
w ało  najw ażniejszej cechy sty lu  forte­
pianow ego: nastrojow ego. cudown'o
m arzącego; . w spółbrzm ienia tonów  z  
Domocą pedału, zlew ania się, chrom a­
tycznych pasażów  \ye mgle dźw ię­
ków, k tó ra  zaciera  kontury  utw oru, 
czym ąc go tem bardziej czarującym
przez im presjonistyczną zasłonę. Do­
piero później nauczono się naśladow ać 
ten sty l w  o rk iestrze zapom ocą w ielo­
głosow ych sm yczków , przytłum ionych 
rożków , flażeoletów i harf. Do z in stru ­
m entow ania „T raum erei“ Schum anna
potrzeba now oczesnego w yposażenia 
a r ty s ty ; może znalazłby  je Debussy, 
którego ulubionym kom pozytorem  był 
Schumann. W iele jednakże z niego n c 
da sie zinstrum entow ać, tak  sam o jak 
nokturnów  Chopina i w alców  Uodow- 
skiego; rodzaj dźw ięku fortepianow ego 
jest zbyt osobisty.

„II lugebre canto di Chopin1* — 
„Śm iertelnie sm utna pieśń Chopina1* — 
tak  rozpoczynał s ię  telegram  Mussoli- 
niego do Komitetu uroczystości chopi- 
n ow sk :ch w  W arszaw ie w ysłany  w  
dniu odsłonięcia pomnika Chopina.

Przypom ina mi to  zaw sze — pisze 
prof. M arx — niepojęty obraz Botti- 
cellfego  „O dtrącony1*. W  czasie kiedy 
przedstaw iano  tylko św iętych, legendy 
ii cuda, maluje Botticelli. subtelny ma­
rzyciel, zupełnie naturalistycznie p lą ­
czącą kobietę, siedzącą na stopniach 
pałacu w sty lu  w czesnego renesansu z 
obliczem  zakry tem  rękom a i rozpusz­
czonemu włosami. P y tan ie , saąd  w ziął 
się  ten  obraz w  :ej epoce? Tak samo 
niepojęta jest m uzyka Chopina w sw o­
im czas'e. Zapew ne, było coś w  tem, 
rom antycznie ży w y  sty.1 S carla ttiego , 
cyzelow ane pasaże M ozarta, śpiew ny 
ton  S zuberta ; w  Chopinie jednak odu­
rza nagłość zjaw iska; już w  p ie rw ­
szych dziełach jest on jedynym , W szy­
stk o  jest now e; praw dziw a, na żadt.n 
inny instrum ent niem ożliw a do przenie 
sienią melodia fortepianow a —  jego 
harm onika przypom inająca chrom atykę 
„Tristana**, najoryginalniejsza, najoso- 
bistsza figuracja i w w yniku tych ele­
m entów  — ta p raw dziw a poezja for­
tepianu, p rzez  k tó ra  dop,ero  in stru ­
m ent ten s ta ł się wjt razem  ow ych m e­
lancholijnie m arzycielskicn, zagadko­
w ych nastro jów , które są  specyfcznlc 
chopinowskie.

Chopin odkrył1 zatem  rom antyczną 
stronę  instrum entu, osłaniając go  Ż 
w łasnej m ocy barw n ą  m gła d źw ęk ó w  
i s tw arzając  czarow ne w izje1*. *

Nocne d y ż u r y  a p te k .
Od niedzieli 16-gc do soboty 22-go paź­

dziernika b, r. mają noony dvżur nastę­
pujące apteki: 1) H. Błądzińskiego, Ły­
czakowska 57, 2) A Dorzawetza. pl. św. 
T eodora 3, 3) M. Ettingera pl. Gołuchów-' 
akich 14. 4) S. Hava, Kołłątaja 12, 5) J 
Kaniewskiego, Leona Sapieh; 5, 6) R,
Kurzroka. Krakowska 20, 7) J. Jurkie­
wicza, pl. ' aji Brzeskiej 4 8) A. Marko­
wicza, Zyblikiewii "a 50, 9) R. Marguliesaj 
Żółkiewska 82 10) P. MikfTascha. Koper­
nika 1, 1L) J. Pilewskiego, Akademicka 28J 
12) J Pineles. Rynek 18. 13) J PoraJ 
tynskiego, pl. Bernardyński 1, 14) Reisso 
.wej, Lwów—Zamarstynów. 15) B. ScheinJ 
bacha, Ciróaecka 3c 16) S. Sommersteina, 
Jandjfeska 2. 17) E. Sussmana, Kwikowa i,: 
18) O. Tenecl itgc, Zielona 33, 19) J. Za­
rzyckiego, Żółkiewska 71, 20) 1. Zerygie- 
wicza, 'agiełlońsk 12, 21)aK. Zygmunto­
wicza, uródecka 84.-

Bądź now oczesnym  
i podróżuj samolotemł
In fo rm a c ja  * b ile ty :  Tel. 45-71 

i  29—t 6  i  b iu ra  podróży .
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y wieczorem .
M oda tegoroczna zadecydow ała bez 

apelacyjnie, że modne są p rzedcw szy- 
stkiem  w ata# . D oorze, ale są  przeciez 
okoliczności, k ieay  w ełny  w łożyć nic 
można. Na w ielką galow ą prem ierę, na 
koncert, na w ieczór proszony, obiad 
paradny  i t p . nie m ów iąc już o balach. 
C o w te d y ?  Skoro już (trzeba sobie 
spraw ić suknię jedw abną, to w iedzm y 
chociaż jaką.

O tóż przadew szystk iem  w yk lę ta  jest 
żorżeta , k tó ra  nudzi/a nas przez ty le  
sezonów . Kto ma, to  donasza, ale niech 
broń Boże sobie nie spraw ia nowej. 
Jedw abie m uszą bsm ciężkie, nieprze­
źroczyste, płynnie przelew ające się 
przez rece M asyw ny crepe-m arocain, 
pokrew ny mu (ale dużo droższy!) fla- 
misch, crepe Bałthazar, grisebdis. cara 
mena Oto n azw y  najm odniejszych ma 
terjałów jedw abnych, w prow adzan i ch 
na rynek  p rzez w ielkie firm y parysk ie . 
P rzy  tem  w szystk iem  trzym a się przy 
modzie w ypróbow any  znajom y ve- 
lours chinon.

W ogóJe aksam it odgryw a te raz  dużą 
rolę. Do sukni w ieczorow ej nosi się 
son ie  aJbc pelerynki aksam itne, p rzy­
brane futr em, Dufy aksam itne na ręka­
w ach. Bo jeśli już rękaw  jest, to  me 
może b y ć  zw yczajny  głodki: bufy mu­
sza być albo na ramieniu, aioo na ło­
kciu, a  jeśli nie bufy, to sterczące epo 
tety . Coś, co poszerza ram iona, a tem 
samem zw ęża biodra. B ardzo rozsąd­
na moda!

Do suk i en aksam itnych m odne sa 
błyszczące pelerynki z  paillctów. Naio 
m iast znikają zup.ełnie błyszczące na­
szyjniki. P rz y  bardzo wielkich dekol­
tach (zw łaszcza z ty łu) sukien w ieczo 
row ych szyja pozostaje odkry ta , wol­
na od ooroży, k tóra  tak niedaw no by­
ła czem ś koniecznem.

Linja, ta rzecz najw ażniejsza, nie­
zmiernie trudna jest do określenia w  
tym  sezonie. O czyw iście, pozostaje 
w ydłużona, rozchodzącą się nisko 
p rzy  ziemi kloszom. Ale zasadnicza 
sp raw a talji jest sporna: dw aj królo­
wie m ody w alczą o jej m iejsce. Jean 
Patou  obniża ją niemal do bioder, Ja - 
ne Regny podnosi ja coraz w yżej, do 
sam ego biustu. T a ostatn ia tendencja 
jednak zdaje się zw yciężać , za Jane 
R egny poszli w szy scy  w ielcy k raw cy  
paryscy . Linja talji zaznacza sie tylko 
lekkiem wcięciem , albo kokardą, w ią­
zaną z tylu. Paseczki, opasujące stan, 
sa już co raz rzadsze.

Kolory: w szystk ie  odcienie rdzaw o- 
czerw onych, zielone w  nieokreślonych 
zgnifaw ych tonach (feuihe m orte), bron 
zow c. No i czarne, oczyw iście ożywio 
ne białym  lub płom iennym  kolorem. 
Ten ostatni bardzo  jest w  modzie. Od­
powiednie pantofelki m uszą być  aksa­
mitne. Kto nie m a sukni z aksamitu, 
niech choć w  ten sposób złoży  hołd 
modzie. Anita.

Ta.emmca okrutnej śmierci 
W ie śniaka.

Kolbuszowa. (Teł. w ł.) P rzedw czo­
raj w  lesie Lipnicy kolo Koltniszowy 
znaleziono zw łoki 23- letniego rolnika 
Jana  Nowaka. M iał on dwie potw orne 
rany  zadane siekierą w  głowę. P rzy ­
puszcza się, że został zam ordow any 
dnia poprzedniego. Policja poczęła szu 
kać spraw ców  okrutnego mordu.

Kupiec utonął w  rzece.
Turka. (Tel. w ł.) W  czasie p rzepra­

w y wozem  p rzez  rzekę S try j między 
gminą B orynią a W ysockiem  Niżnem 
pow . turczańskiego utopił się Eisig 
Steininger z Turki. Zwłok dotychczas 
nie odszukano. Denat posiadał p rzy  so 
bie 250 zł. — 120 zł. w banknotach 
reszta  w  bilonie, 5 doi. am eryk.. zega­
rek „R osskópLpatęnt“ i długi zło ty  
łańcuszek,

= ® =

JU EILFUSZ 30-LECIA LK5 POGOŃ,
W juiik badan przeprow adzonych przez 

prof. T. D ręgiew icza w  porozumieniu z 
profesorem  Li niw. w  Poznaniu a jednym z 
założycieli Pogoni dr. J. Piaseckim  do­
w iódł. iż Pogoń istnieje już od r. 1903, zaś 
rok 1907 (dotąd oficjaln i dala  założenia) 
jest tylko rokiem  zatw ierdzenia statutu 
p rzez  b. w ładze zaborcze.

W obec pow yższego urządza LKS ^ogoń 
w  przyszłym  roku sw ój 30-letni jubileusz, 
k tó ry  zapow iada się napraw oę imponująco 
i dostarczy  Lw ow ow i nadm iaru w rażeń i 
sensacyj sportow ycli. C zas trw ania jubi­
leuszu ca ły  rok 1933 i to w  ten sposób, że 
poszczególne sekcje mają urządzać kolejno 
sw oje im prezy.

PAZUREK... W  SEKCJI III-cieje
Onegda.j odbyła się rozpraw a przeciw  

Pazurkow i o  chamski w ybryk  tegoż na za­
w odach z Polonją w  kw ietniu b. r. Zastę­
pow ał go koncypient adw okacki Krygier, 
znany hokeista i njika.rz w arszaw ski, k tó ­
ry  zaproponow ał ugodę, mianowicie P a ­
zu rek  przeprosi pisemnie p. Znnmera, w y­
razi swój żal i ubolew anie oraz złoży pe­
ty ng kw otę na cele chary ta tyw ne Lwowa. 
R ozpraw ę narazie odroczono. Zimmera za­
stępow ał znany adw okat lw ow ski dr. A- 
dolf W ohlfeld. Św iadkow ie pp. Fleszar, 
E rdt i Maitias narazie  nie zeznawali.

TRENINGOWY OBÓZ PIĘŚCIARSKI
przed meczem PolsKa—Niemcy rozpocznie 
się w  Poznaniu dnia 25 b. m. i trw ać bę­
dzie ao 11 listopaaa w łącznie. W  obozie 
w eźm ie udział 20 zaw odników , desygno­
w anych przez PZB, ponadto S bokserów  
•nadprogramowo weźm ie udział na w łasny 
k o sz t .  Kierownikiem obozu będzie d o i . 
L askow ski z W arszaw y.

POLSKO-FRANCUSKI KLUB SZERMIER­
CZY W LILLE.

Z ostał zorganizow any w  Lille I-szy  P o l­
sko-Francuski Klub Szerm ierczy. Prezesem  
klubu został konsul generalny p. Kara, se ­
k re ta rzem : attache M ęczyński. Do klubu 
w chodzą przedstaw iciele Fransuskiego

Związku Oficerów r e z e r w y ,  urzędnicy Kon 
sulatu Polskiego i t. d.

POLSCY PIKARZF 7WYCIFŻÓ JA 
W E FRANCJI.

W Eleu w  meczu piłkarskim  polski ze­
spół „C racovji‘ pokonał drużynę „La Fran- 
caise 7:2 (5:2).

BOKSFR ^O i.SK I ZWYCIĘŻA W  CALAIS
V/ wielkich zaw odach bokserskich, zor­

ganizow anych w  Calais, brał udział znany 
sportow iec polski, Franciszek Jabłoński z 
B ruay. Jabłoński pokonał sit ego przeciw ­
nika — Francuza Vermeulen — przez no­
kaut w trzeciej rundzie.

KOMUNIKATY.
Dnia 23 b. ni. (niedziela) o godz. 10 rano 

organizuje LKS Lcehja na boisku sporto- 
w e m  40 p. p. (Pohulanka) międzykli iDOwy  
jesienny bieg na przełaj dla p an ów . Zgło­
szenia przyjmuje  S ek re ta ria t LKS Lechja. 
ul. św. M ikołaja 17.

Dula 23 b. m. (niedziela) o godz. 11‘30 
przedpoł. odbędzie się as. boisku sporto- 
w era 40 p. p. (Pohulanka) mecz lekkoatle­
tyczny pań D ror—le c h ja . P rogram  obej­
muje następujące konkurencja: biegi eta 60, 
200 i 800 m oraz 4X200 m, skoki w  dal 
i w  z w yż z lozbicgiem , rzu ty  kulą, dys­
kiem i oszczepem.

Garbarnia—Pogoń. Zaw ody pow yższych 
drużyn, k tóre odbędą się na boisku Pogoni 
w  najbliższą niedzielę o godz. 2T5 popoł., 
mają decydujące znaczenie. P o rażka  P o ­
goni w  Poznaniu w obec rów noczesnej kie­
ski C racovji n.ie odebrała  Pogoni jeszcze 
szans na m istrzostw o, zw łaszcza że na 
meczu C racovja—W arta  w  Krakowie pun­
k ty  straci jeden z ryw ali Lw ow ian. P rzed ­
sprzedaż biletów  już od dziś w aptece. Dr. 
Śtenzla, w  „M aratonie1* i w  firmie „O izel 
B iały11 ul. L. Sapiehy 19.

Zarząd Sekcji narciarskiej Pogoni urzę­
duje w e czw artk i w  sekietarjacie  Klubu, 
ul. R utow skiego 23. od godz. 19 i przyjm u­
je tam zgłoszenia zaw odników  tego p.ekne 
go i zdrow ego sportu  zimowego. Ze w zglę­
du na ew ent. urządzenie kursów narc iar­
skich i im prez uprasza się retiektautow  
sw oją decyzję możliwie przyspieszyć.

Prour i m  ratijowy.
Piątek, 21 października.

Lwów . (381) Gudz. 11*40: Codzienny
Przeg ląd  P ra sy  Polskiej. 11 50: Komunikat 
m eteor. Gł. W ojsk. Stacji M eteor. Jla ko ­
munikacji lotniczej. 11‘58: Sygnał czasu 
z W arszaw y , nejnał z W ieży Mariackiej 
w  Krakowie. 12*10: M uzyka z  p ły t gram of. 
13: Urz. kom unikat Państw . Wist. M eteor. 
13*05— 15‘30: P rze rw a . 15‘30: M uzyka z
p ły t gramof. 15‘40: Komunikat gospodar­
czy. 15‘50: Chwilka m orska i kolonialna. 
15‘55: Komunikat P aństw . Urz. W ych. Fiz. 
i Państw . Zw. Sportow ego. 16: Audycja 
dla dzieci: O powiadanie historyczne Mos- 
soczow ej w  opr Cioci Ady. 16*15; L ekcja 
języka angielskiego (Linguapnone). 16‘30: 
M uzyka z p ły t gram of. i S ilva Rerum . 
16*40: „Lasy polskie** w ygł. dr. J. Kloska. 
17: K oncert o rk iestry  dętej 18 pułku piech. 
W  przerw ie koncertu : „W śród książek**,
om ówienie ostatnich w ydaw nictw . 17*55: 
O dczytanie program u na dzień następny. 
18: K oncert z kaw iarni w  W arszaw ie. W 
prze rw ie : W iadom ości bieżące. 19: „Czego 
nie lubimy" w ygł. p. K onstancja Hojnacko. 
19*15: Rozm aitości. 19*30: Felje ton : „Z mi­
krofonem w  rzeeh miastach** w ygł. p. T. 
S trzetelski 19*45: P raso w y  Dziennik R a­
diowy. 20: Pogadanka m uzyczna. 20*15: 
Koncert sym foniczny z Filhar. W arsz. pod 
dyr. Massimo Frcccia  i G rzegorz P iati- 
gorski (w iolonczela). 22*40: W iadom ości 
sportow e. 22*45: D odatek do P ras . Dzien­
nika Raui. 22*50: P rzerw a. 22*55: Komu­
nikaty. 23—24: M uzyka taneczna.

Sobota, 22 października.

Lwów . (381) Gcdz. J1‘40: Codzienny
Przegląd  Pr.asy Polskiej. '1*50: Komunikat 
m eteor. Gł. \V oi'k . Stacii M eteor. 11*58: 
Sygnał czasu z W arszaw y, hejnał z W ieży 
M ańackiej w  Krakowie. 1210: M uzyka
z p ły t gramof. 13: Urz. kom unikat Państw . 
Inst. M .leo r. 13*05: M uzyka z p ły t gramof. 
13*15: Poranek szkolny; „ o  srebrnej tk a ­
ninie pajęczej**, ob razy  z życia wsi. słu­
chow isko z m uzyka i śp iew y solow e. 13*55 
— 15*40: P rzerw a. 15*40: Komunikat gospo­
darczy. 15*50: W :adomości w ojskow e i
strzeleckie omówi i odpow iedzi udzieli red. 
1. J. T arg . J6: Słuchowisko dla dzieci: „ba  
Hic lato* S tanisław y D aszyńskiej. 16*25: 
M uzyka z płyt gramof. 16*40: O dczyt p. 
Bili M egery : „W ęgierska sztuka ludowa**. 
'17: Audycja dla chorych w  opr. ks. kape­
lana R ękasa i koncert o rk iestry  lekkiej. 
17*30: D. . kr-neeitu ork iestry  lekkiej pud 
dyr. T. Seredyńskicgo. 17*40: O dczyt aktu 
a lny. 17*55: O dczytanie program u na dzień 
następny. 18 : Koncert z kaw iarni w  W ar­
so w ie , w  p rzerw ie: W iadom ości bieżące. 
18*55: P ły ty  gramof. 19*10; Rozmaitości. 
19*30: „Na widnokręgu** 19*45: ] kasow y 
Dziennik R adjow y. 20: M uzyka lekka w

w jk . o rk iestry  Pol. Radja, M ieczysław  
Fogg (śpiew) L. L rstein  (akom p.). W pi zer 
wie koncertu : W iadomości spori>w  i Do­
datek do P ras. Dzienika Radj. 22*05: Kon­
cert Cbopinov ski w  w yk. Leopolda Muen- 
zera. 22*40: Felje ton: „W  ojczyźnie W al­
ter Scotta** w ygł. Stefanja Podhorska- 
Okołów. 22*55: Komunikaty. 23— 24: M u­
zyka taneczna.
— — — .  .   -  -

Z  G I E Ł D Y .
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 20 października.
Obroty tylko w ziemniakach po cenach 

w ramach noiowań. Pozatem zastój w o- 
brotach giełdowych i pozagiełdowych.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

Cena giełdowa, loco Podwołoczyska: 
ziemniaki przemysłowa zł. 3.00—3.25.

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA PIENICŻNA.
Lwów, 20 października.

Skromne obroty w akcjach „Tesp“ po zł. 
75.00, usposobienie „łabę.

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89*50.

GIEŁDA WARSZEWSKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

D ew izy (transakcje).
W arszawa. 20 października. (G.) 

Hoilandja 458.55, Londyn 30.17. 40.22, 
Nowy Jork  8.912, Nowy Jork  kabel 
8.917, P a ry ż  35.04, P rag a  26 61, Szwaj 
earja 172.25.

O bro ty  małe. Tendencja mocniejsza 
dla dew iz europejskich, słabsza dla de 
w izy na Nowy Jork. B anknoty dolaro­
w e w  obro tach  pozagiełdow ych 8.90) 
Rubel zło ty  4.59 i pół. D ew iza na B er­
lin w  obrotach m iędzybankow ych. 
211.90, M arki niemieckie banknoty w  
obrotach p ryw atnych  211 45

Papiery procentowe.
3 proc. pożyczka budowlana 38.50, 

4 proc. państw , pożyczka premj. dola­
row a 50, 4 i pół proc. listy zastaw ne 
ziemskie 37.75, 5 proc. pożyczka kon- 
w ersyjna 40.50, 6 proc. pożyczka dola­
row a 55.75. 55.25, 7 proc. pożyczka sta

C zy  witlncig w  k q rik a ń  
oczu małe zm arszczki,

które sq zwiastunami zamieiania 
naczyń skóry?

Krem M ouson  to miljony razy 
wypróbowany środek, nadojqcy 
skórze elastyczność i młodociany 
w yglqd. W ystarczy wieczorem  
staram e wcierać w twarz nieco 
kremu Mouson, jego balsamiczne 
tłuszcze oczyszczajq w ciqgu nocy 
skore, zapubiegajqc tworzeniu się 
zmarszczek. Jeszcze dziś należy 
rozpocząć pielęgnowanie urody 
kremem Mouson. Y

C R E M E  
M O U

2737

billizacyjna 54.75, 53, 53.25, 7 Proc. li­
s ty  zastaw ne B. G. K. 83.25, 7 proc. 
obligacje B. G. K. 8325, 7 proc. listy 
Banku Rolnego 83.25, 7 proc. listy
zast, ziemsk, dolarow e 52, 8 proc. li­
s ty  zastaw ne B. G. K. 94, 8 proc. obli­
gacje B. G. K. 94, 8 proc. iisty zastaw ­
ne Banku Rolnego 94, B ank Polski 
81.50, Sole potasow e 75, Lilpop 13, Sta 
rachow ice 8.70.

Tendencja dia pożyczek państw o­
w ych niejednolita, dla iistów  zastaw ­
nych i akcyj przew ażnie słabsza.

Z  sreornego ekranu.
KOPERNIK—MARYSIEŃKA: „FRAN­

KENSTEIN*-.

Realizator James Whale, produkcja 
Universal Piet.

Twórca ciekawych obrazów psycho 
logicznych: „Waterloo Bridge‘* i „W y 
rok morza“ —  W ha. i  w ziął się do te­
matu o rnodnem obecnie tle uiesamowi 
tości. Jego Lim o  sztucznym  człow ie­
ku. stworzonym przez młodego leka­
rza — Frankensteina jest ca ły  naszpi­
kowany grozą, począwszy od wstęp­
nej sceny w ygrzebywania świeżo po­
chowanego trupa, a skończyw szy na 
spaleniu niesamowitego potwora przez 
rozwścieczony tłum. Jest to groza bar 
dzo prymitywna, polegająca na poka­
zy wania trupów, chmur, cmentarza i 
w yciu wichru. W  dodatku film cały roi 
biony jest „ma czarno", co  ma być sty, 
listycznym efektem niesamowuości. 
Kreacja Borysa Karloffa naprawdę ka­
pitalna, nie zdołała iednak uratować 
całoset filmu, który nie wytrzymuje 
najmniejszego naw et porównania z ko 
r omkowo pięknym i najwłaściwiej sty ­
lizowanym „Drem Jeky.llem‘‘ Mamom - 
dana. FiJm W hale‘go jest dokumentem  
przeszczepienia .niemieckiej infekcji 
niesamowitych tematów z przed 10 lat 
na grunt baroarzyństwa amerykań­
skiego. bwl.

+  Pierwszy charge de aftaires Płci 
żeńskiej. Po raz pierwszy w dziejach 
dyplomacji amerykańskiej w ydarzył 
sie fakt, iż kobieta została mianowaną 
na stanowisko charge d‘affaires. Pod­
czas nieobecności posła Stanów Zjed­
noczonych w  Sztokholmie, funkcje je­
go powierzone zostały pani Francis 
Willis jako charge d‘affaires. Pani W J  
lis pełni zatem normalnie funkcje rad­
cy legaeyjnego przy poselstwie amery 
kańskie w stolicy Szwecji.



10 .SŁOW O POLSKIE" Nr. 290. z dnia 22 październ ka 1932.

feO Y f CHrt2EŚ,<ĆUAtiSKA Fr t . . A
K. i J. H H mYER L w ó w ,A k 3 d ^ m ic k a  5
poleca wielki wybór płaszczy. Ceny konku­
rencyjne. 2851

POSAD POSZUKUJĄ

ZA W Y R O B IC IE
stałej posady dam parcelę z budynkiem. — 
Szczegółow e oferty pod „Gwiazda". 2871

Ślub syna prezydenta 
Repunliki Francuskiej.

|  S P R Z E D A Z  |

FIRANKI Z ł. 8*50 
k o łd ry  prawdziwe wełniane, brokaty, na­
rzuty największy wybór, najtaniej. Freilich  
I.WÓW, Syksi us <a 21. 28 13

W  Rum bodiilet. letniej rezydencji P re ­
zydenta Francji, odbył się ślub p. Jana  
Lebrun z p. B em ard e tte  M arin. — Na ilu­
stracji naszej w idzim y państw a m łodych 
o raz  prez. Lebrun-’ , opuszczających urząd 
stanu cyw ilnego. Cerem onia religijna od­
by ła  sie w  m iejscow ym  kościele.

L. W . II /l — 2891/32.

O g ło szen ie .

W  p o d r ó ż  v
w hotelacn, czytelniach, 
księgarniach d w o r c o ­
w y c h  itp. należy ządac

S Ł O W O  P O L S K I E
i w u m t J M a w m b — a w ——— **

JEAN FAYARD 1)

GODZ. Nfl m A
OSOBY:

B ertrand  Leroy 
R obert 
Jane Leroy 
H ayJe  de Belzeuil 
Augustę (pokojówka).

(U B ertranda. Jego biuro. D osyć nie­
w ygodny i brzydki pokój, taki, jaki 
p ękcia żona przydziela w  mieszkaniu 
sw em u mężowi. P rzez  niedbalstw o 
B ertranda me zyskuje pokój na uroku. 
P rzy  podmę,sieniu kurtyny  B ertrand 
pracuje, w zglęćtre  porządkuje rozrzu­

cone papiery).

I. Scena.
(B ertrand, pani de B"1zeui1).

Pani de Belzeuil: Proszę mi w y b a­
czyć, dróg' przyjacielu, jeśli p rzeszka­
dzam.

B ertrand : Zuptłm e me. proszę zajać 
m iejsc’ ... Pani chciała zapew ne mówić 
z Jane?
(Pokojów ka, która w prow adz/la panią 

de Belzeuil, cofa. sie).
B ertrand  (zmienionym tonem ): Je ­

steś szaloną, poco tutaj p rzyszłaś?!
Fani Je  Belzeml: Nie uw ażam .

Wiem, że Jane niema w  domu.
B ertrand : Ale każde; chw ili może 

naaejść.

Pani de Belzeuil! rA gdyby naw et! 
P rzecież  nie zabroniła nam w i­
dzieć się.

Bertrand: Nie, ale chciei mnie zro­
zumieć. Tu jest nasz dom, a ia ubó­
stw iam  Jane. T y  i ja w idujem y s;Q 
gdzie !ndz'e.i, poniew aż oię kocham... 
Ale to  nie ma żadnego związku, 
sądzę.

Pani de Belzeuil: A jednak, jednak! 
Rozum ' ;m cię doskonale. Pocałuj mnie.

Bertrand (zly): Nic z tego w sz y s t­
kiego nie z n m m ó a la ś? ! N;e, ja ciebie 
nie będę tutaj całow ał, przysięgam  ci. 
(W staje, podchodzi niej f całuje ją 

gw ałtow nie).
Pani de Belzeuil: Ale drogi mój B er- 
trandz e, ja wiem, iak konsekw entnym  
ty  jesteś.

Bertrand; Nm śmiej sie zc mnie. 
Dlaczego zdobyłaś s:e na taką nie­
ostrożność? W iesz p rzec;eż, żc Jane 
zaczyna mme podejrzew ać.

Pani de B- lzenil: W 5|rf o tern : w ła ­
śnie dlatego przyszłam  dzisiaj do 
cfcbie.

Bertrand: Tak pow ażną jest ta  sp ra ­
w a?  N:e można było telefonow ać?

Pani de Belzeuil: Niemożliwe!
Bertrand; D ługa?
Pani de Belzeuil: Dosyć.
Bertrand: A jak Jane w  między­

czasie w róoi?
Pani de Belzeuil: M amy dosyć cza­

su. Zostaw iłam  Jane u fryzjera, a nie 
by ła  tam  dłużej, jak pięć minut.

Bertrand: N apraw dę? A w ięc słu­
cham.

Pani de Belzeuil: W iesz, że p rzy ­
szłam  do Jane p0 obiedz:e. T y  m ałeś 
jakąś rozm ow ę i ona była  sama. Z a­
stałam  ją zalaną łzami.

Bertrand: Poniew aż sam a jadła
obiad?

Pani de Belzeuil: Nie tylko dlatego. 
Od jakiegoś czasu otrzym uje anonimo- 
V. e listy, które donoszą o  twojej nie­
w ierności.

Bertrand: Czy pokazała ci je?
Pani de Belzeuil: Nie. Na p ierw sze 

n 'e  zw racała wogóle uw agi, ale po­
tem nie dały  jei podejrzenia spokoju i 
w reszcie chciała dow iedzieć się 
praw dy. Zw róciła sie do  detektyw a...

Bertrand: ]?...
Pani de Belzeuil: I dz''s'aj dostała 

od  niego list. P okazała  mi go,
Bertrand: Skoro ci go pokazała, to 

dow ód, że nie wiele w  nim było.
Pani de Belzeml: Nazw iska m ego n e 

wymieniono, ale poza tern w szystko. 
L ist podaw ał adres mieszkania na Rue 
F araday , godzinę naszych spotkań i 
dwie albo trz y  w ycieczki, k tóre w y ­
padły  rów noczcśnb  z tw ojem j rzeko- 
memi konferencjami.

Bertrand: Tak, sytuacja jest nad w y ­
raz pow ażna.

Pani de Belzeuil: Można ją naw et

M agistrat m iasta L w ow a zaw iadam ia, ta  
podczas o<n Dy tego w  arna 1 października 
1932 losow ania siconw ertow anych obligacyj 
pożyczek miejskich, w ylosow ano następu ­
jące rume<-y:

I. 4% FOZYCZKA KONWERSYJNA 
Król. Stoi. Miasta LWOWA z roku 1925.

(Dawna 4% pożyczka z loku 1896).
Serja A po 1.575 złotych.

Nr. 1, 41, 179, 223, 398, 451
Serja B po 785 tzlofych.

Nr. 226, 306. 549, 623, 701
Serja C po 155 złotych.

Nr. 719, 1245, 1280. 1298, 1424, 1578, 1765, 
1771, ’819, 1825, 1907, 2008 2198, 2533, 2570. 
2721, 2739

Serja D po 30 złotych.
Nr. 13. 192, 636 645. ”24. 735, 737, 765. 

956. 1019, 1030. 1126, 1863, 1959, 2187, 2584. 
2750, 27S1

II. 4%  POŻYCZKA KONWFRSYJNA 
Kroi. Stoi.' Miasta LWOWA z roku 1925. 
(Dawna 4% pożyczua z roku 1900 i dawna

4% pożyczka z roku 1911),
Serja I. po 1.575 złotych.

Nr. 59, 216, 344
Serja II. po 785 złotych.

Nr. 59. 219, 469, 571, V77
Serja III po 315 złotych

N* 209, 380, 807, 839, 878, 1011, 1053,
1152

Serja IV. po 155 złotych.
Nr. 58, 66, 284. 536, 677, 1078, 1085, 1249,

1444, 1513. 1923, 1964, 2375, 2609. 2662, 2705
2841, 2884. 2952. 4010, 4076, 4385

Serja V. PO 75 z ło t y c n .
Nr. 2o, 31, 125, 306, 424, 555, 571, 693, 728, 

768, 802, 80u, 819, 919, 9r'5 1066 1132, 1150, 
1408, 1444, 1482

Serja VI. po 30 złotych.
N r. 13, 32, 17”, 213, 285, 469, 495, 564,

62.-3, 653, 657, 666, 6S4, 737, 829, 831. 834,
1033, 1064, 1067 1 213, i3no, 1448. 1486, 1500,
1555, 1760, 1845, 3966, 2124, 2167, 2224, 2227,
2315, 2359, 2636, 2733, 2810, 2827, 2905, 3958,
2972, 3003, 3053, 3198, 3223, 3259, 3276, 3606,
3650, 3899, 3929, 4010, 4079 4085, 4171, 4272
4277, 4337, 4396, 4431, 4481, 4508, 452? 4542,
4637, 4725, 4754. 4789, 4842, 4881, 5320

Serja VII. po 15 złotych.
Nr. 14, 21, 31, 102, 115, 129, 161, 212, 222, 

289, 307, 356, 393, 400. 581, 610, 619 ,125
051. 696, 759, 920, 932. 936, 960, 1014, ia : 2,
1054, 1105, 1135, 1223, 1228, 1245, 1290,
1376, 1449, 1491 1500, 1521, 1639, 1667, 1686,
169u, 1702, 1747, 1787, 1819, 1823, 182S, 1835
1912, 1989, 2021, 2051, 2133, 2150, 2215, 2219,
”237, 2289. 2290, 2293 2322, 2353, 2368,2411
2458, 2514, 2563, 2582, 2637

W ylosow ane obligacje w ypłacone będą 
w Kasie Miejskiej w  nominalnej w artości, 
począw szy o 1 oi.us 2 stycznia 1933. —- Z 
clfii&m płatności kapitału  ustaje dalsze o- 
proccrttowani£ ohiigacyj. a  kupony zreali­
zow ane po t l  n, -ue płatności w ylosow anej 
obligacji będa od kapitału  potrącone. 2853

Magistrat król. stif. m, Lwowa.
W e Lwow ie, dnia 1 października 1932.

I : rezydent m iasta:
W acław  Drojanowski w . r.

J nazw ać tragiczną. Ona działają nie 
: prosząc nikogo o radę. Może sobie 

w yobrazić, że w  przeciw nym  w y ­
padku nie. b j łabvm  jej doradzała. 
A te raz  zapóźno. Ona była w okrop­
nym  stanie.

Bertrand Trzeba by ło  zaprzeczyć!
Pani de Belzeuil: Nie byłam  naw et 

oskarżona! A zresztą Jane jest taka 
m ądra, te lefonow ała natychm iast do 
dozorcy na Rue F araday  j poleciła mu 
zbadać spraw ę.

Bertrand: A ten najgłupszy z do­
zorców...

Patii de Belzeuil: P rzy rzek ł natu ral­
nie zakom unikow ać ci to, co  kazała 
gdy tylko przyjdziesz.

Bertrand: I ty  przysłuchiw ałaś sic 
temu zupełnie spokojnie?

Pani de Belzeuil: Tak, nie mogą; 
nic powiedzieć, z w yjątkiem  słów  po­
cieszenia, że to tylko może „przelotną 
niew ierność, której nie należy pośw ię­
cać zbyt wiele uwagi..."

Bertrand: Co teraz będzie?
Pani de Belzeuil: Przedew szystkiem  

— nie przyznaw ać się do niczego... 
bo, po pierw sze nie należy mgdy do 
niczego się przyznaw ać...

Bertrand: Naw et n ;e do faktów ?
Panj de Belzeuil: P rzedew szystk iem  

•nie do faktów . A pozatem w dzisz 
przecież, w jakiej sytuacji znalazłabym  
się w obec Jane.

(C. d. n.).

W NGWYCH DOMACH
..st dc wynajęcia kilka mieszkali 3 poko­

jowych z  pełr.ym komfortem na dogodnych  
warunkach. Zgłoszenia d~> Zakładu Ubezp. 
Prac. Umysł. Lwów ulica Piekarska 1 A.

2870

mmi i  „stown polskim"

UNIEWAŻNIAM
skradzione świadectwo dojrzałości, jarosie- 
wicz Piotr. 2862

Ń i i i i ?  ch~ r o 3 y
Heine M idine, jeśli jemy słodycz** z  Cu­
kierni Ziemiańskiej, Hetmańska 8. 2802

WYTWÓRNIA
lamo elektrycznych i wyrobów metalowych 
. G alw an a'*, Żuńńskiego 11, tel. 20*54. Ce­
ny fabryczne 1 2701

K A S A  C H O R Y C H  W  P R Z E M Y Ś L U
rozpisuje

K O N K U R S
na posaJę lekarza p e d jztry w  Kasie 

Chorych w  Przem yślu.
W arunki: obywatelstwo polskie, nieprzekroczony 45 rok życia, dyplom  

lekarza i uprawnienia do wykonywania praktyki w Państwie Polskiem, rok 
praktyki szpitalnej, trzyletnia praca w klinice Dedjatrycznej, lub oddziele cho­
rób dziecięcych, zaświadczenia ptzez szefa kliniki, lub oddziału.

Warunki pracy i wynagrodzenie według umowy.
Stanowisko to zostanie nadane na razie na rok jeden od dnia 1 grudnia 

19?2 r. z tern, że nie jest wykluczone pozostanie na tern stanowisku po ter­
minie rocznym.

Termin wnoszenia podań z odpisam i dokum entów  do Dyrekcji Kasy 
Chorych w Przemyślu •— najpóźniej do dnia 10 listopada 1932,, 2860

Dyiektor Kasy Chorych
<— ) Henryk 7lns.

Z a b y t k i  K r e s o w e .

Ilustracja nasza: przedstawia obronny '  kościół gotycki w  Synkowicach, powiat
st^n boski.

Odpowiedzialny redaktor: Juljan Bernadluk, 7 drukarń! „Słowa PoLkiego", Lw ów  ul. Zimorowicza 15.


